
Polskie stocznie

będą budować w 5-latce
statki

o wyporności do B5 tys. TDW
bm. przemysł okrętowy zrealizował za-

Ifid dania planu 5-letniego, oddając do eks­
ploatacji 2.90 statków handlowych i rybackich
o łącznym tonażu blisko 850 tys. TDW. Do
końca roku stoczniowcy dadzą, jeszcze dodat­
kowo 9 jednostek pełnomorskich o łącznej
nośności blisko 35 tys. TDW.

Dziś zajmujemy już w bu­
downictwie światowym stat­
ków 11 miejsce. Przez te 5 lat

dokonaliśmy poważnego kro­
ku naprzód, opanowując bu­
dowę coraz większych stat­
ków (w br. — tankowca 19
tys. TDW), a udział jednostek
motorowych w ogólnej pro­
dukcji wzrósł z 11 proc, w o-

statnim roku planu 6-letnie-
go, do 62 proc, w roku bież.

Statki zajmują dziś pierw­
sze miejsce w eksporcie prze­
mysłu maszynowego. W latach
1956—60 przekazaliśmy arma­
torom zagranicznym 183 jed­
nostki handlowe i rybackie o

łącznym tonażu blisko 600 tys.
TDW. Jest to prawie 70 proc,
ogólnego tonażu statków wy­
konanych przez nas w 5-leciu.
Zdobyliśmy w tym okresie

nowych odbiorców: Egipt, Al­
banię, Francję i Anglię. Naj­
ważniejszymi naszymi odbior­
cami są: Związek Radziecki
i Chiny.

Przemysł okrętowy ma bar­
dzo korzystne perspektywy.
W nadchodzącym 5-leciu, aby
sprostać zamówieniom arma­
torów krajowych i zagranicz­
nych, będziemy musieli wybu­
dować statki, których łączny
tonaż będzie większy o 1 mi­
lion ton w porównaniu z to­
nażem statków wyprodukowa­
nych w bieżącej 5-latce. Od
1962 r. stoczniowcy będą prze­
kazywać tylko jednostki mo­
torowe. W celu zrealizowania
tych zadań podjęto poważną
rozbudowę przemysłu stocz­
niowego. W tej dziedzinie naj­
ważniejszą pozycją jest wznie­
sienie suchego doku w Gdy­
ni, który umożliwi
statków o tonażu do 65
ton.

budowę
tys.

------- •-- -----

Jedyna
odkrywkowa
kopalnia bursztynu
KI iedaleko Kaliningradu‘ ’

(ZSRR) znajduje się jedyna
na świecie odkrywkowa kopal­
nia... bursztynu.

Występuje tam pokład tzw.

niebieskiej ziemi, dochodzący
do 12 metrów grubości. Kolor
niebieski
pewnemu
konitowi.
bursztyn
od1do2kgna1tonęnie­
bieskiej ziemi. Pokład nie­
bieskiej ziemi ciągnie się w

kierunku morza.

Morze wymywa z dna ka­
wałki bursztynu i od czasu do
czasu wyrzuca je ra brzeg.
Jeszcze w starożytności zbie­
rano bursztyn na wybrzeżu
bałtyckim — kupcy jeździli
po niego aż z Rzymu.

Odkrywka, o której piszemy
schodzi na głębokość kilku­
dziesięciu metrów, nawet po-
n'żej poziomu morza. Za­
równo szerokość, jak i długość
odkrywki dochodzą do kilku
kilometrów- Część jej jest za­
lana i powstało tam sztuczne

jezioro, którego głębokość się­
ga miejscami 40 m.

.Olbrzymie koparki ładują
niebieską ziemię do wagonów
kolejowych. Pociągi odwożą
ją do fabryki, gdzie wodą
wymywa się glinę, a na sitach
zostają kawałki bursztynu.
Małe kawałki idą na prze­
miał, a następnie są prasowa­
ne lub też służą do wyrobu
farb i, lakierów. Z większych
’

n produkuje się
rodzaju przed-

zawdzięcza ona

minerałowi — glau-
W pokładzie tym

występuje w ilości

kawałków
wszelkiego _ ___

mioty sztuki zdobnicze^.*

Dla uzyskania jednego ki­
lograma bursztynu trzeba

przerzucić w sumie 55 m’
ziemi i przepompować 10 ton

wody morskiej.

Wesołych Świąt
naszym miłym

Czytelnikom
i Współpracownikom

Redakcja

echo
KRAKOWI

Bak XV PISMO POPOŁUDNIOWE Nr 301 (4815)

c=»

Sejsmografy
ostrzegają
przed
groźbę
cunami

I

MOSKWA
Rząd radziecki uważa za

konieczne zwołanie spotka­
nia krajów — uczestników
konferencji genewskiej z

1954 r. w sprawie Indochin,
celem rozpatrzenia sytuacji
w Laosie. Rząd ZSRR uwa­
ża także za konieczne wzno­
wienie działalności Mię­
dzynarodowej Komisji
Nadzoru i Kontroli w Lao­
sie.

Takie stanowisko rządu
radzieckiego zawarte zosta­
ło w nocie do rządu W.
Brytanii w sprawie Laosu,
którą 22 br_i. wicetnin.
spraw zagranicznych ZSRR,
W. Kuźniecow wręczył am­
basadorowi brytyjskiemu w

Moskwie, Robertsonowi.
LONDYN
Jak podaje Agencja Reu­

tera, uzbrojone jednostki
Patet Lao zdobyły miasto
Napę w południowo-wscho­
dnim Laosie.

HANOI
Ponad 1000 patriotów Ia-

otańskich w Vientianc are­
sztowali rebelianci Phoumi
Nosavana, którzy zajęli to
miasto. Jak podaje rozgło­
śnia legalnego rządu lao-
tańskiego „Głos Laosu” —

buntownicy i zagraniczni
interwenci stosują represje
wobec ludności Vi»ntii«.pe,
udzielającej poparcia woj­
skom rządowym kapitana
Kong Le.

Czy
Izrael

konstruuje
bombę
atomową?

MOSKWA

Jak donosi z Tel Awiwu agen­
cja TASS, informacje pra­

sy zagranicznej o budowaniu
w Izraelu potężnego reaktora
atomowego są szeroko oma­
wiane w kolach politycznych
Izraela i w prasie tego kraju.

Dzienniki w wielu krajach
pisały, że jeżeli reaktor ten
zostanie wybudowany, Izrael
będzie mógł produkować plu­
ton w ilościach wystarczają­
cych do produkowania bomby
atomowej.

Premier Ben Gurion przy­
znał, że Izrael buduje obecnie
na pustyni Negev reaktor a-

tomowy o mocy 24 tys. kilo­
watów. Jednakże, jak utrzy­
mywał premier Izraela, reak­
tor ten „wykorzystywany bę­
dzie wyłącznie do celów poko­
jowych”.

Sądząc jednak, według in­
formacji publikowanych przez
agencje amerykańskie z Wa­
szyngtonu oraz oświadczeń
oficjalnych przedstawicieli
USA, reaktor ten „jest zbyt
potężny, by służył wyłącznie
celom pokojowym”.

Wiadomości otrzymane z

krajów arabskich wskazują
że budowa reaktora atomowe-

I go w Izraelu, który pozwoli
i na wyprodukowanie broni
i atomowej, wywołuje poważny
i niepokój wśród sąsiadów tego
kraju.

metal

■wartości ls6 min dolarów
w ponadplanowym czynie skawińskich hutników

mieć | nio o 4 miesiące włączeniu do
eksploatacji dwóch hal pro­
dukcyjnych, składających się
na drugą część Huty Alumi­
nium w Skawinie. Mimo pew­
nych trudności, załoga mak­
symalnie szybko opanowała
procesy technologiczne w no­
wych obiektach i mimo że

planami są one „obłożone” do­
piero od 1 stycznia 1961 ro­
ku, podjęła tak bardzo po­
trzebną produKcję aluminium.
W przyszłym roku dzięki te­
mu będzie można dostarczyć
ze Skawiny o 5 tysięcy ton
aluminium więcej, niż to za­
kładały plany gospodarcze.

Robotnicy i inżynierowie
skawińskiej huty kończą bież,
rok jeszcze jednym poważ­
nym osiągnięciem. Jest nim
uzyskanie dzięki postępowi
technicznemu blisko 27 milio­
nów złotych oszczędności, tj.
o 9 min więcej niż planowa­
no. Największym sukcesem w

tym zakresie było całkowite
zmechanizowanie procesów
obsługi wanien, w których
wytapia się srebrzysty metal.

Niezależnie od tego druga
część huty skawińskiej wznie­
siona została o blisko 27 mi­
lionów złotych taniej, niż
przewidywano, zaś w wyniku

NJiespokojne święta”
>i' 'będzie załoga jedynej w

kraju Huty Aluminium w

Skawinie. Nie dlatego, że
czeka ją praca, gdyż ciągłej
produkcji w zakładzie i tak
nie da się przerwać. W
dniach grudniowych świąt
nastąpi tu jednak wydarzenie
o dużym znaczeniu dla gospo­
darki krajowej. Wszyscy się
do niego przygotowują, co

podnosi świąteczny nastrój w

skawińskiej hucie.
Wnocyz25na26bm.z

jednej z wanien wylana zos­
tanie 2.500 tona srebrzystego
metalu, wyprodukowana do­
datkowo w bież. roku. Posta­
nowienie takie załoga podjęła
z końcem października bież,
roku na uroczystości przeka­
zania do ruchu drugiej części
swojej Huty. Dzięki wcześ­
niejszemu wykonaniu tego zo­
bowiązania skawińscy „biali
hutnicy” wyprodukują jeszcze
do końca br. dalszych 600 ton,
aluminium. Stanowi to war­
tość ponad 1.600 tysięcy dola­
rów. Taką sumę trzeba by bo­
wiem wydać, gdyby przeszło
3.000 ton aluminium zakupi­
ło się za granicą i sprowadzi­
ło do kraju.

Sukces ten stał się możliwy
dzięki wcześniejszemu śred- | zrezygnowania z importu ma-*

szyn i urządzeń zaoszczędzo­
no 700 tysięcy dolarów oraz

2 miliony rubli.

J. TOMASZEWSKI

Oryginalny
sposób

karmienia

sikorek
Duńskie gospo­

dynie lubią si­
korki — dla nicn
to wywieszają
nad oknem sta­
re dzwonki, na­
smarowane we­
wnątrz łojem.
Do tak sprytnie
umieszczonego

pokarmu nie do­
staną się inne

ptaki, które

chętnie „podzie­
liłyby się” z si­
korką smakoły­
kiem.

CAF

M a radzieckim wybrzeżu' Oceanu Spokojnego zało­
żono nowe stacje sejsmiczne,
których zadaniem jest prowa­
dzenie obserwacji nad poja­
wieniem się gigantycznych fal
— cunami. Sieć punktów ob­
serwacyjnych rozlokowana
została na Wyspach Kuryl-
skich, na Kamczatce i Sacha-
linie.

Cunami jest najstraszliwszą
klęską żywiołową na Oceanie
Spokojnym. Są to olbrzymie
fale powstające na skutek
trzęsienia ziemi, albo wybu­
chów podwodnych wulkanów.

Fale te przebiegają ż ogrom­
ną szybkością przez olbrzy­
mie przestrzenie Oceanu i wy­
rzucają na brzegi miliony ton

wody. Takie katastrofalne
cunami pojawiło się na Ocea­
nie Spokojnym wiosną bieżą­
cego roku.. Jego fale poczy­
niły nieobliczalne szkody na

wybrzeżach Ameryki Połu­
dniowej, Kalifornii". Wysp
Hawajskich i Filipinach oraz

w J aponii.
Dotarły one

brzegów radzieckiego
kiego Wschodu. Lecz tutaj
punkty obserwacyjne w porę
zasygnalizowały groźne ruchy
wód Oceanu. Ludność zagrożo­
nych stref została w porę ewa­
kuowana. Od niszczących "al
ucierpiały jedynie niektóre u-

rządzenia portowe i magazyny
nadbrzeżne.

również^ do
Dale-

Pełni
oczekiwania na śnieg
wyruszą
na wczasy zimowe...

AA/ prawdzie popularny „Wi-
’’ cherek” nie zapowiada

jeszcze śniegu, ale studenci
już myślą o „białym szaleń­
stwie” i przygotowują się do
sezonu zimowego.

Ogółem, w tegorocznej ak­
cji zimowej. organizowanej
przez Zrzeszenie Studentów
Polskich, weźmie udział 1200
studentów ze wszystkich o-

środków akademickich w kra­
ju. Będą to bezpłatne wczasy
wypoczynkowe oraz kursy tu­
rystyczne i narciarskie, urzą­
dzane przede
najbardziej
miejscowościach
leniogórskiego.

Kto może wziąć w nich u-

dzial? Studenci osiągający do­
bre wyniki w nauce, biorący
aktywny udział w pracach
społecznych Zrzeszenia oraz

ci, dla których wypoczynek ze

względów zdrowotnych jest
konieczny.

Informacji udzielają wszyst­
kie rady uczelniane i okrę­
gowe ZSP.

wszystkim w

atrakcyjnych
powiatu je-
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Sesja
Rady Najwyższej ZSRR

zakończyła obrady
09 bm. po czterodniowych

obradach, zakończyła się
VI sesja Rady Najwyższej
ZSRR, piątej kadencji.

Sesja uchwaliła ustawy o

państwowym planie rozwoju
gospodarki narodowej i o bu­
dżecie państwowym ZSRR na

rok 1981.
Po wysłuchaniu referatu

ministra spraw zagranicznych
ZSRR A. Gromyki i dyskusji
Rada Najwyższa ZSRR po­
wzięła specjalną uchwałę a-

probującą politykę zagranicz­
ną rządu radzieckiego.

Eksportowa produkcja
Huty im

przyniosła w tym roku

200 min zl dewizowych
Efl milionów dolarów (200

min zł dewizowych) przy­
niosła gospodarce tegoroczna
eksportowa produkcja załogi
Huty im. Lenina.

ner Sylwestra?

Dymisja rządu
holenderskiego

Jak podaje korespondent
Reutera, premier Holandii de
Guay udał się w piątek do
królowej Juliany składając
dymisję swego rządu, po po­
rażce poniesionej w parlamen­
cie w związku z programem
budownictwa mieszkaniowego.

------ ®------

Zbrodniarz hitlerowski
G. Muzikant

skazany na karę

dożywotniego więzienia
W Fuldzie (NRF) zakończył

się prócęs przeciwko byłemu
SS-mannówi, który pełnił obo­
wiązki sanitariusza w obozie
koncentracyjnym Melk, Gott-
liebowi Muzikantowi.

Za zbrodnie i bestialskie
znęcanie się nad bezbronnymi
więźniami skazany on został
na karę dożywotniego więzie­
nia.

Na marginesie wyroku
agencja ADN podkreśla, że

przy pomocy tego rodzaju
procesów, boński wymiar
sprawiedliwości próbuje zna­
leźć alibi dla takich zbrodnia­
rzy jak Globke, Schroeder czy
Oberlaender, którzy zajmują
wysokie stanowiska w apara­
cie państwowym NRF. Proces
Muzikanta prowadzony był w

takim duchu, by wykazać, że

jego bestialstwo nie było ty­
powe dla całego reżimu hitle­
rowskiego. Muzikanta oskar­
żał prokurator dr Langhans,
były członek NSDAP i SA.

zaginął
na trasie lotu
Jak podaje agencja AFP, za­

ginął samolot amerykański
typu „L-23”. Samolot ten wy­
startował z lotniska w Pizie
22 bm. i nie dotarł do miej­
sca przeznaczenie w Atenach.
Przypuszcza się, że uległ on

wypadkowi nad Morzem Joń-
skim. Przyczyną katastrofy
był silny sztorm szalejący nad
morzem. W akcji ratowniczej
bierze udział wiele samolotów
włoskich, niemieckich i grec­
kich.

IW globalnym naszym eks­
porcie wyrobów hutniczych

posiada ona już 52 proc, u-

działu.

Omówienie możliwości dal­
szego rozwoju eksportu oraz

przezwyciężenia szeregu trud­
ności w tej dziedzinie było
przedmiotem obrad posiedze­
nia rozszerzonej egzekutywy
Fabrycznej Organizacji Par­
tyjnej.

Najpoważniejszym ekspor­
towym asortymentem Kombi­
natu im. Lenina jest blacha
gruba gorąco walcowana.
Do krajów socjalistycznych i

kapitalistycznych wysłano jej
w br. blisko 250 tys. ton, tj.
o ok. 20 tys. ton więcej niż
przewidywał plan. Huta
sprzedaje również za granicę,
choć w mniejszych ilościach
blachę cienką zimno walcowa­
ną, rury stalowe, wyroby za­
kładu węglopochodnych oraz

koks.

W 1961 r. Huta ma wysłać
za granicę ponad 420 tys. ton

wyrobów hutniczych, tj. o

przeszło 60 ton więcej niż w

br. Wśród nowych asortymen­
tów, które mają być ekspor­
towane znajdą się m. in. bla­
chy ocynkowane oraz profile
drobne i gięte.

W czasie obrad egzekutywy
wskazano na szereg uspraw­
nień, mających wpłynąć na

polepszenie eksportu z Huty
im. Lenina, za konieczne uzna­
no m. in. umożliwienie facho­
wcom Huty kontaktowanie się
bezpośrednio z odbiorcami
zagranicznymi, powołanie do
życia w kombinacie
eksportowego itp.

------ ®—

biura

A listonosze

czy
czas

przezywają
,,godziny szczytu..."

NOWY JORK

Do nowojorskich urzędów
pocztowych napływa w o-

kresie przedświątecznym nić
spotykana dotychczas lawina
przesyłek pocztowych. 4800 li-
Stonoszów znajduje się już u

kresu sił i nie wiadomo,
zdołają dostarczyć na

wszystkie przedświąteczne
przesyłki. W czwartek np. w

samym Nowym Jorku poczta
przyjęła 24 miliony listów i
kart świątecznych oraz kilka­
set tysięcy paczek.

Pracownicy pocztowi uważają,
że plon te goi ocznego okresu

przedświątecznego znacznie prze­
kroczy rekordową cyfrę z roku

ub., kiedy to przed Bożym Naro­
dzeniem przeszło przez pocztę
miliard listów i kart świątecz­
nych.

W związku z powodzią
przesyłek nowojorska poczta
zwiększyła liczbę pracowni­
ków do 50 tys. osób.

Tak sobie wyobrażają u-

czeni amerykańscy przyszły
ogród warzywny na Księ­
życu. Ogród będzie... prze­
nośny i pokryty nadmuchi­
waną kopułą z plastyku. Ze
względu na odmienne wa-

runki panujące na Księży­
cu specjalne urządzenia
mają stworzyć tam sztucz­
ne ziemskie dni i noce. Pro­
jekt jest prowizoryczny, al­
bowiem myśli się już o

przeniesieniu w przyszłości
ogrodów w głąb globu księ­
życowego, aby uchronić w

ten sposób rośliny od szko­
dliwego działania promieni
kosmicznych i ostrego Bla­
sku słońca.

Eksport
żywych zajęcy
rho Francji, NRF i Włoch

' została wysiana ostatnio
pierwsza w tym roku partia
— 650 sztuk żywych zajęcy.
Do końca grudnia jeszcze je­
den wagon z żywym towarem

wyjedzie za granicę.
Zające wypuszczone

wolność przyczynią się do
zwiększenia w tych krajach
stanu — mocno przetrzebio­
nej zwierzyny, łownej.

Warto zaznaczyć, iż eksport
żywych szaraków jest bardzo
opłacalny. Za jednego zająca
otrzymujemy 12 dolarów, a

więc sześciokrotnie więcej niż
za ubitego.

Ze gparfst

W grudniu
popłynęli na kajakach

przełomem Dunajca
Pełni wrażeń i emocji po­

wrócili do Krakowa członko­
wie sekcji turystycznej Aka­
demickiego Zrzeszenia Spor­
towego przy Akademii
niczo-Hutniczej.

Dokonali oni rzadkiego wy­
czynu, nie często notowanego
w turystycznych kronikach.
W końcu drugiej dekady gru­
dnia br. na kajakach-składa-
kach przepłynęli mianowicie
przełom Dunajca — od Czor­
sztyna przez Szczawnicę do
Krościenka.

Wyprawie towarzyszyły zi­
mowe warunki. Wody w gór­
nym biegu Dunajca były czę­
ściowo skute lodem. W sa-

rhym przełomie płynęły one

wartkim strumieniem. Egzo­
tycznych cech wyprawie na­
dawały północne stoki Pienin
obsypane śniegiem.

Śmiałkom towarzyszyło ol­
brzymie zainteresowanie przy­
godnych widzów, szczególnie
Słowaków, którzy pilotowali
z brzegów kajaki unoszone

prądem Dunajca po ich stro­
nie. U mety w Krościenku o-

czekiwały na nich dziesiątki
mieszkańców miasteczka.

Warto odnotować nazwiska
prawdziwych pionierów tury­
styki wodnej w warunkach
zimowych. Załogi trzech ka­
jaków stanowili: dziekan wy­
działu geologicznego Akademii
Górniczo-Hutniczej w Krako­
wie prof. dr Adam Tokarski, tę zajmie w. Rudoiph.

Gór-

fhdzie bawić się na Sylwe-1 przedstawiciele
Strri? — o‘o najczyściej wybierają się na tradycyjny ,.Bal

sadaumne nutanie technika” do NOT-u, dziennikarzeobecnie zadawane pytanie.
A problem jest istotnie skom­
plikowany. Jeszcze w żadnym
roku lista balów nie była tak
długa i urozmaicona.

Spróbujmy na podstawie
informacji z wielu stron kra­
ju wyobrazić sobie już dziś,
jak wyglądać bodzie Noc Syl­
westrowa — 1960—61.

Pisząc o sylwestrowych
planach stolicy można z po­
wodzeniem sparafrazować po­
pularne hasło z innej dziedzi­
ny życia, określając warszaw­
ski Sylwester jako

TYSIĄC BALI
NA TYSIĄCLECIE!

Wstępna prognoza sylwe­
strowa przewiduje w Warsza­
wie właśnie tyle zabaw. Naj­
większe warszawskie bale
to: międzynarodowa zabawa
noworoczna w salach Pałacu
Kultury i Nauki, w której
wezmą udział turyści ze Zwią­
zku Radzieckiego, Czechosło­
wacji i Węgier oraz tradycyj­
ny bal w Filharmonii.

Te dwie imprezy zgromadzą
łącznie prawie 4 tys. osób.

Zgodnie z warszawską tradycją,
sylwestrowe bale organizują dla
siebie poszczególne środowiska.
Tak więc naukowcy zbiorą się na

„taneczną sesję” w salach PAN-u
w PKiN. Impreza zatytułowana
,.Z Twardowskim w Kosmos” wy­
różniać się ma podobno „kos­
micznymi” atrakcjami. Czołowi

wykładowca wychowania fi­
zycznego na tej uczelni mgr
Tadeusz Rokossowski, student
IV roku wydziału maszyn
górniczych Zbigniew Misztela
oraz jego koledzy z

wydziału geologii
Rybicki,
oraz

V roku
Stanisław

Stanisław Witczak
Zbigniew Piniński.

W telegraficznym
skrócie

Najbliższymi przeciwni'ami•

hokeistów Legii Warszawa, i Pod­
hala Nowy Targ w mecach o mi­
strzostwo „Interligi” będą druży­
ny czechosłowackie — Tesla Par­
dubice i Spartak Pilzno. Spotka­
nia rozegrane zostaną w Polsce

2Si30bm.
© Wczoraj ze Szwecji powróci­

ła do kraju akademicka repre­
zentacja Polski w szermierce.

Polacy rozegrali mecze we flo­
recie i szpadzie z reprezentacją
narodową Szwecji. Floret wygrali
Szwedzi 9:7, a szpadę Polacy 11:5.

indywidualny turniej szpadowy
zakończył się zwycięstwem Gon-

siora. ■
ew

zostały
■scytu
skich na najlepszego
USA w 19W roku, pierwsze miej­
sce przyznano mistrzowi świata

wszechwag, zawodowemu pięścia­
rzowi — F . Pattersonowi. Wybór
ten według c-pinii publicznej nie

jest zbyt szczęśliwy, gdyż ogólnie
przypuszczano, że pierwszą loka-

Stanach Zjednoczonych
oglcszone wyniki plebi.
dziennikarzy amerykań-

sportowca

świata techniki

do swojego Stowarzyszenia, ar­
chitekci — do SARP-u, rzemieśl­
nicy — do klubu „Honoratka” na

ul. Miodowej.
Część dyplomatów akredy­

towanych w Polsce zamierza
pójść także na swój nowo­
roczny bal. Odbędzie się on

w klubie dyplomatycznym w

zabytkowym pałacu w Ja­
błonnie pod Warszawą.

Jak głosi fama, na tym
ekskluzywnym balu obowią­
zują długie suknie i fraki lub
smokingi. Tego rodzaju ogra­
niczenia nie obowiązują na­
tomiast na mającym wielo-

--- -- -- --e --------

Szczeciński

tramp
płpie na Kubę

Z portu szczecińskiego
szedł w daleki rejs tramp
„Kopalnia Mysłowice”. Statek
wiezie dla Kuby koks i drob­
nicę; z Kuby natomiast po­
płynie do portów w Zatoce

Meksykańskiej skąd zabierze
ładunek bawełny dla przemy­
słu polskiego.

Rejs „Kopalni Mysłowice”
na Kubę jest pierwszą podró­
żą trampa szczecińskiego w

ten rejon.

wy-

Oto ostatni model lapoń-
skiego „igloo" — na ulicy
miasta — Elizabeth (stan
New Jersey, USA) po pierw ­

szej śnieżycy.
CAF —

Mucha-„Standart“
szybuje
w 15 krajach świata

Polskie szybowce „Mucha-
Star.dart” produkowane przez
zakłady sprzętu lotnictwa
sportowego w Krośnie zdoby­
wają coraz liczniejszych na­
bywców.

Już 15 krajów świata, m. in
Austria, Włochy, Finlandia.
Indonezja; Dania są stałymi
odbiorcami tych odznaczają­
cych się doskonałymi walora­
mi technicznymi maszyn wy­
czynowych.

Szybowiec „Mucha-Stan-
dart” posiada nie tvlko nowo­
czesne wykończenie, ale przy­
stosowany jest do różnego ro­
dzaju startów i osiaga szyb­
kość maksymalną do 300 km
na godzinę.

Ostatnio do zakładów tych
napłynęły nowe zamówienia
ze Stanów Zjednoczonych
i Australii.

Obecnie Krośnieńskie Za­
kłady Sprzętu Lotniczego pro­
dukują rocznie 120 tych szy­
bowców, z czego ok. 30 pror
produkcji przeznaczają na

eksport

pan Piecyk ze swą

w ogromnym skrócie

wysokości 2 tys.
poziomem morza

będzie zabawa
na Kasprowym

niej udział obok
turystów, turyści

letnie tradycje i zawsze bar­
dzo udanym noworocznym
balu w Domu Kultury na Tar­
gówka. Jak dowiadujemy się
z dobrze poinformowanych
źródeł, tu właśnie będzie się
bawił
Gienią.

Oto
Warszawa w noc sylwestro­
wą. A teraz kilka słów o in­
nych miastach.

NA NAJWYŻSZYM
POZIOMIE W KRAJU...

...gdyż na

metrów nad
odbywać się
sylwestrowa
Wierchu.

Wezmą w

polskich
węgierscy i czechosłowaccy.

Z Zakopanego jeden krok
do... Krakowa. Tu — wśród
setek zabaw — tradycyjny bal
u Hawełki. Jak co roku, tak
i w w najbliższą noc sylwe­
strową ictargnie do Hawełki
Lajkonik, by odebrać należny
mu haracz i puchar wina.

We Wrocławiu rozgorzał
bój. Elegancki świat tego
miasta walczy zawzięcie o

karty wstępu na tradycyjny
dla stolicy Dolnego Śląska bal
w auli Politechniki Wrocław­
skiej. Niemniejszym zain­
teresowaniem cieszy się zaba­
wa studencka zapowiadana w

klubie „Pałacyk".
Warto jeszcze dodać, że kil­

kaset osób zapisało się na

listę „sylwestrowych emigran­
tów’’.

Nowy Rok powitają oni na

balach w Moskwie, Pradze
i Budapeszcie, dokąd wyjeż­
dżają z kilkudniowymi wy­
cieczkami „Orbisu".

Zootech-
Oświęci-

należące

-- ©-- ■

Pehki karp
najlepszy

Na świątecznym stole po­
winna znaleźć się ryba i tó
koniecznie karp. Trady­

cja ta ma już długie wieki.
Jak wskazują dociekania mi­
łośników stfrych obyczajów,
jest to tradycja czysto polska,
przejęta przez inne narody.
Już przed wieloma wiekami
karp był w naszym kraju ry­
bą wybitnie uprzywilejowaną,
a jego hodowlą zajmowano
się ze szczególnym zamiłowa­
niem i pieczołowitością.

Te tradycje stara się kon­
tynuować doświadczalne gos­
podarstwo Instytutu
niki w Zatorze koło
mia.

Tamtejsze stawy,
do największych w kraju, wy­
specjalizowały się przez lata
w hodowli karpia na eksport
do wielu krajów Europy, a

nawet za ocean — do USA i
na Jawę.

Utarło się nawet przekona­
nie, że karp polski jest naj­
lepszy.

Swego czasu, na rynkach za­
granicznych pojawił się „groźny
konkurent” polskiego karpia —

karp jugosłowiański. Miśł on P--

wną przewagę nad naszym ro­
dzimym, odznaczał się bó-wiem

mniejszą głową, krótkim ogonem
i przypominał kształtem okrągłą
tarczę, a co za tym idzie dostar­
czał więcej mięra. Pozbawiony on

jeśt prawie całkowicie łuski.
Jak się okazało, karp jugosło­

wiański przybył tam przez Wę­
gry właśnie ze stawów Zatorskich
i nabrał nowych cech w wyniku
żmudnych doświadczeń.

Obecnie specjaliści z Zatora pra.
cują więc nad wyhodowaniem po­
dobnej do jugosłowiańskiej od­
miany karpia. Wyniki są zachę­
cające i już w przyszłym roku

przystąpi się do hodowli pierw­
szej partii młodych karpi tej od­
miany.

Jako ciekawostkę warto po­
dać, że zwyczaj jedzenia kar­
pia przy różnych uroczysto­
ściach trafił przed laty do c.k.
Austrii, gdzie np. przy naro­
dzinach następcy tronu wpu­
szczano do sadzawki w

Rchoenbrunnie karpie, które
zjadano na... stypie, po po­
grzebie cesarza. Ryba, która
padła o^ara po śmierci Fran-
za Józefa, liczyła sobie 82 la­
ta, czyli tyle, ile przeżył sam

cesarz.
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Gdzie umiejscowilibyście ten oto blok? Może stoi na Osiedlu

Młodych? O nie — gruba pomyłka. Na Osiedlu Spóld'ielczym?
Także nie! A więc... Chyba już nie zgadniecie, bo to jest właśnie

nowy Paryż, fragment

Oceńcie io sami

Czy Nowa Huta

mogłaby zesłać

A teraz spójrzcle

1

Huty znają na pewno
Handlowe? Niestety...

jeszcze tutaj nie było.

Znów

korzyść i oszczęd-

To

starego Krakowa.
na tę fotografię,

najmłodsza dzielnica

Jest właśnie Nowa Huta —

J

Jeszcze

Nowej

dokoń-
widać

O, nie,

A ten punktowiec? Nie

ozony w całości obiekt
dobrze z okna tramwaju,
przepraszam... z okna autobusu,
gdyż... w Paryżu nie ma tram­
wajów, a blok, który widzicie na

zdjęciu stanął właśnie niedawno
’v jednej z dzielnic mieszkanio­

wych nowego Paryża,

Przypatrzcie się dobrze tym blokom. Nowoczesne, wysokie, piękne. Takich się u nas chyba
nie buduje. A jednak... Są to bloki typu szwedzkiego, wybudowane nie -dzie Indziej jak w

Hucie na Osiedlu Handlowym i w centrum D.

Teraz nie dacie się Jut chyba zaskoczyć. Kto Jak kto, ale mieszkańcy Nowej
ten fragment swojego miasta. Zaraz... zaraz... Jakie to osiedle? Urocze? czy
„troszeczkę” dalej na zachód. To również Paryż, którego przed dwoma laty

nazwać w żadnym wypadku
naśladownictwem. Jest to po
prostu nowoczesny kierunek
w urbanistyce lansowany nie­
mal na całym świecie, oczy­
wiście z uwzględnieniem miej­
scowych warunków tereno­
wych i klimatycznych. Ana­
logia „z wyglądu” nie oznacza

jednak tego samego schematu
prowadzenia budowy, jej or­
ganizacji i metod przemysło­
wych.

— To bardzo ciekawe, czym
np. różnią się francuskie me­
tody od naszych?

— Francuzi budują nowy
Paryż metodą bardziej uprze­
mysłowioną. Montaż stanu su­
rowego obiektu odbywa się
tam bardzo szybko, dzięki
czemu więcej czasu pozosta.ie
na prace wykończeniowe. E-

fekty są jednak te same.

Bardziej uprzemysłowione
metody w budownictwie po­
legają przede wszystkim na

organizacji i pracy zakładów
prefabrykacji. Zwiedziłem ich
kilka. Elementy wielkopłyto­
we wykonuje się tam w spo­
sób zupełnie zmechanizowany.
Świetnie zorganizowany je&t

Chcemy
dziś podać naszym

Czytelnikom kilka infor­
macji na temat nowego

budownictwa w wielkim Pary­
żu i poczynić pewne porówna­
nia z Nową Hutą. Informacje
uzyskaliśmy (jak również zdję­
cia z przedmieść Paryża) od
dyrektora PBM Nowa Huta —

inż. HEFFNERA, który swą a-

trakcyjną podróż do Francji
poświęcił właśnie tym proble­
mom.

— Jak doszło do Pańskiego
„odkrycia” i kto zasugerował
ten wyjazd?

— Mówiąc szczerze stało się
to trochę przypadkowo. Wyje­
chałem do Paryża z wycieczką
„Orbisu”. Po zaspokojeniu cie­
kawości zwykłego turysty po­
stanowiłem jednak wykorzy­
stać mój pobyt do zapoznania
się z nowym budownictwem
Paryża, o którym już wiele
słyszałem, a które interesuje
mnie bardzo, że tak powiem
po linii zawodowej. Przez am­
basadę polską w Paryżu na­
wiązałem kontakt z minister­
stwem budownictwa Francji
— osobiście z p. Claude Mica-
udem. Z jego pomocą zwiedzi­
łem w ciągu paru dni nowe

osiedla mieszkaniowe wiel­
kiego Paryża i największe
zakłady prefabrykacji, któ­
re mają swoje filie nie tyl­
ko w stolicy, ale także na te­
renie całej Francji i... Holan­
dii.

— Zamieszczone przez nas!

zdjęcia wykazują duże podo- I
bieństwo w architekturze tych
osiedli, to jest nowego Paryża
i Nowej Huty. A więc — kto
kogo naśladuje?

Tego zjawiska nie można

1,*• D
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Rozmawiał
A. Żarnowski

Jego nowej dzielnicy.

również ich transport na pla­
ce budowy. Płyty prefabryko­
wane i inne elementy prze­
wożone są specjalnie skon­
struowanymi do tego celu
przyczepami samochodowymi,
z których materiał przejmu­
ją wprost dźwigi. Oszczędność
nie tylko w czasie i rcbociz-
nie, ale także na samym ma­
teriale. Wiadomo, że kilkakro­
tne przewożenie tych elemen­
tów na place składowe, a po­
tem na budowę zwiększa
znacznie procent ich uszko­
dzenia. Druga sprawa to pro­
dukcja fasad — już na miej­
scu w zakładach prefabryka-
cji i montaż gotowych_ ele­
mentów na budowie,
podwójna

ność, gdyż nie ma potrzeby
(jak u nas) ponownego usta­
wiania rusztowań.

— Czy u nas nie można
wprowadzić podobnej organi­
zacji i metod?

— Można, ale jest to prze­
de wszystkim problem no­
wych inwestycji przemysło­
wych. Nasze zakłady prefa-
brykacji pracują niemal...
chałupniczo. Trzeba je wypo­
sażyć w odpowiednie nowo­
czesne maszyny, uzyskać no­
wego typu środki transportu.
Jest rzeczą charakterystyczną
i bardzo dla nas chlubną —

że pomimo tej znacznej róż­
nicy w stopniu uprzemysło­
wienia zakładów i metod bu­
downictwa — wydajność pra­
cy załóg montażowych jest
prawie ta sama we Francji
co u nas.

— A więc reasumując Ne­
wa Huta i nowy Kraków nie

Paryża, który Pan o-

tym mówią już same

W myśl przysłowia:
chwalicie, swego nie

są wcale brzydsze i gorsze od
nowego
glądał?

— O
zdjęcia.
„Cudze
znacie” chciałbym jeszbze do­
dać, że architektura tych o-

A może łatwiej
rozpoznacie No­
wą Hutę z... he­
likoptera. Prze­
cież posiada ona

charakterystycz­
ną zabudowę:
dużo wolnej
przestrzeni mię-
d y blokami i

sporo zieleńców.
Sa nie zagospo­
darowanych jesz­
cze placach stoją
pomocnicze ba­
raki. Z lotu pta­
ka widać je do­
kładnie. No tak,
ale to nie Huta
lecz znajdujące
się w budowie

jedno z osiedli

mieszkaniowych
Paryża.

Fot:

Heffner,
Lewicki

i CAF

siedli nie różni się prawie w

niczym od naszej. Dużo prze­
strzeni, światła, zieleńców i
skwerów, nowoczesne obiekty
socjalne, przedszkola, szkoły,
sklepy... Jedynym poważnym
dla nas „minusem” są gara­
że. Tam posiada każdy

blok, w Nowej Hucie nato­
miast... wiadomo! W każdym
razie biorąc pod uwagę obec­
ny etap w budownictwie nie
popełniamy już starych błę­
dów i nasze nowe osiedla na

pewno nie będą ani gorsza
ani brzydsze od paryskich.

Takie samo uję­
cie „z góry”. Po­
dobny widok,
urbanistyka, ar­
chitektura tyl­
ko... już nie w

Paryżu, lecz w..,

Nowej Hucie.

I Jeszcze Jeden wysokościowiec.
Architektura nowoczesna i pięk­
na. Blok jest jednak zbyt do­
brze znany mieszkańcom Nowej
Huty, aby mogli tym razem po­
pełnić pomyłkę. Znajduje się on

w ich mieście, niedaleko Wacu

Centralnego.
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Z
daleka imponujący blask
lamp zawieszonych nad
torowiskami w mroku

grudniowej nocy sygnalizuje
stację graniczną Zebrzydowi­
ce. Kiedy się już jest na miej­
scu — efekt znika. Wychodzi
się na długi, ciemnawy peron
z rzędem nędznych, kiepsko
oświetlonych baraczków.

Jest tu w powietrzu coś, co

sprawia, że nie można się
czuć jak na każdym innym
z tysięcy prowincjonalnych
peronów stacyjnych. Drażnią­
ce, niepokojące napięcie, ocze­
kiwanie wydarzeń które
wkrótce mogą — nie, muszą
się wydarzyć. W miejscu w

którym przekracza się granicę
państwa, ludzkie namiętności
rozżarzają się do bardzo wy­
sokiej temperatury. W takiej
temperaturze zwyczajny, księ­
gowy z łódzkiej spółdzielni
przetapia się w podstępnego
przemytnika, z bogobojnego
obywatela staje się zwierzyną
ściganą przez myśliwych w

popielatych mundurach Urzę­
du Celnego. Co za tortura —

przepuścić taką szansę! Nie
przewieźć tego litra spirytusu,
tych pięciu chustek nylono­
wych, tej wymiętej dziesięcio-
dolarówki... Któż potrafi się
wyrzec udziału w tym hazar­
dzie — ludzie na poważnych
stanowiskach, z kilkutysięcz­
nymi pensjami narażają się
na kompromitację dla zysku
nie przekraczającego sumy,
jaką parę razy w miesiącu
płacą za kolację z wódką w

towarzystwie biurowego kole­
gi-

Nie zawsze chodzi chyba
tylko o zysk. Dla wygrywają­
cego stawką jest to rodzące
się na widok pleców wycho­
dzącego z przedziału celnika
rozkoszne uczucie odprężenia
i kipiącą radość a jednak
PRZEWIOZŁEM.

Na stację wtoczył się „wja­
zdowy” z Paryża. Już dobrą
godzinę odprawia go zmiana
kierownika Drapy, która
wsiadła do pociągu po cze­

rskiej stronie, w Petrowicach.
(W urzędowym języku całe to

polowanie na granicy nazywa
się odprawą celną).

Naczelnik Urzędu Celnego
(uprzejmość, rzeczowość, przy­
chylność dla prasy — dzięku­
jemy!) przydziela mnie do
zmiany kierownika Drapy
która za chwilę ruszy dalej
w międzynarodowych wago­
nach do Katowic, by w dro­
dze kontynuować swoje czyn­
ności. „Proszę się trzymać te­
go pana”. Ten pan wyskoczył
właśnie z wagonu z naręczem
nylonowych chustek. Niesiemy
łup do baraczku, liczymy, za­
mykamy 110 chustek wartości
11 tys. zł w szafie i wracamy
do wybitego pluszem wagonu
I klasy Paryż — Warszawa.

Obywatel celnik — w cywi­
lu rumiany, 25-letni młodzie-

— Zaobserwowałem, że cel-

Krótko
ale

spędzą

treściwie

nieć z pobliskiego Andrycho­
wa — puka do drzwi prze- | nik nie ma czasu, by dokład-
działu. Chwila ciszy. Jestem
spocony z emocji,
chustkach powinna przyjść
kolej na coś grubszego.

Brunet o nabrzmiałej
snu twarzy i wyglądzie han­
dlarza szelkami z włoskiego
filmu, jeży czarne wąsiki i ły­
pie nieprzytomnie oczami. Po
dłuższych poszukiwaniach od­
najduje swój zagraniczny
paszport. Nie może zrozumieć
pytania, czy ma przy' sobie
dewizy, polskie złote. Wresz­
cie energicznie zaprzecza ru­
chami głowy. Celnik zagląda
do walizki, przętrząsa kiesze­
nie wiszącego na ścianie u-

brania, salutuje. „Do widzenia
panu. Życzymy przyjemnej
podróży”.

Druga klasa — miejsca sie­
dzące. Bardzo zdenerwowana,
zaczerwieniona z emocji star­
sza kobieta. Cały przedział
zawalony zniszczonymi waliz­
kami, kartonowymi pudełka­
mi — skarbami ubogiego
krewnego obdarowanego przez
praktyczną rodzinę za granicą.
Mój celnik coś zwęszył, widzę
błysk zainteresowania. Otwie­
ram szeroko oczy, kiedy z

kartonowych pudełek wyła­
niają się jakieś stare torebki,
w tych torebkach następnie
torebki, w nich portmonetki
i jeszcze mniejsze portmonet­
ki, w środku tandetne dro­
biazgi, z walizek wyłażą sto­
sy podniszczonych butów,
sztuk odzieży, wymieszane z

pudełkami pasty do butów,
kremami, jakimiś tubkami..
W rezultacie nie ma żadnych
sensacji. Speszony pomagam
domykać jeszcze bardziej
spęczniałe po tej rewizji wa­
lizki.

Zbliżamy się do Katowic.
Pociąg z Paryża jest „zrobio­
ny”. Celnicy wyraźnie zmęcze­
ni. Trzymają fason, ale są już
od kilkunastu godzin bez
przerwy na. nogach -i nic jesz-.
cze nie jedli. Zmiana odpra­
wia, trzy, pociągi wyjazdowe i
trzy wjazdowe ■— Paryż, Wie­
deń i Budapeszt. W jednym
pociągu jedzie od 15 do 100
pasażerów do „przewertowa-
nia” — jaktosięmówiw
Zebrzydowicach. Pracuje się z

zegarkiem w ręku, rozkład
jazdy pogania, a nikt nie mo­
że wyjechać ani wjechać nie
odprawiony. Jeżeli nie uda się
skończyć w Katowicach, cel­
nik jedzie dalej, choćby i do
Warszawy. Dzisiaj byli już w

Częstochowie.
O pierwszej w nocy w re­

stauracji dworcowej w Kato­
wicach czekamy na „wyjazdo­
wy” do Paryża, którym wró­
cimy do Zebrzydowic, odpra­
wiając pasażerów jadących za

granicę.
Rozmawiamy oczywiście o

ludziach . w przedziale — o

pasażerach.

nie zbadać przedziały, bagaż
Po tych I i kieszenie wszystkich podróż-

ze

nych. Byłoby to praktycznie
niemożliwe. Jak to się dzieje,
Że mimo to codziennie coś
znajdujecie? Przypadek?

— Nie. Wyniki uzyskujemy
codziennie, ale nie przez przy­
padek. Po pewnym okresie
pracy w zawodzie celnik prze­
ważnie trafia bez pudła. Psy­
chologia i intuicja.

Spróbuję teraz podsumować
najciekawsze rzeczy, jakich
się dowiedziałem, będąc cie­
niem zebrzydowickich celni­
ków w pociągach i na sta­
cjach.

Kto przemyca. Takich
znajduje się wśród wszystkich
absolutnie kategorii pasaże­
rów wszystkich niemal naro­
dowości, zawodów, stanowisk
społecznych, nie wykluczając
bardzo nieraz wysokich. Naj­
większą smykałkę mają jed­
nak w tym kierunku rodacy
z kraju i zagranicy i... płeć
piękna. Bardzo mi przykro,
ale jak mi powiedziano: „Naj­
więcej smyczą babki.” Smy­
czą? No tak, towar za grani­
cę.

Co się przemyca. We­
dług najnowszej zebrzydowic-
kiej mody: Chustki na głowę
— „stylonki” i wełniane „ty-
betki” z Polski do Czech.
Płótno na Węgry. Złoto i de­
wizy do wszystkich krajów
zachodnich. Kapy na łóżka,
kremy kosmetyczne i wyroby
z plastyku — do Bułgarii. Z

powrotem z Bułgarii do Pol­
ski — futra. Aparaty radiowe
do Jugosławii. A pcza tym
tysiąc innych najprzedziwniej-
szych rzeczy. Na przykład
znaczki pocztowe.

Jak się przemyca.
Futra pod łóżkami w wago­
nach sypialnych, pod koszula­
mi na gołym ciele. Banknoty
zaszyte w ubraniu w wywato-
wanych ramionach i gdzie in-
dz’cj. Raz pewnemu chłopczy­
kowi mama zaszyła 50 dola­
rów w rozporku. Złote mone­
ty w. butach. „Stylonki” i „ty-
betki” ostatnio najczęściej pod
podszewką płaszczy, futer i
marynarek. Zresztą pomysło­
wość pasażerów w chowaniu
a celników w szukaniu jest
niewyczerpana i wzbogaca się
stale o coraz nowe osiągnięcia.

Osobliwości. Włosi
przyjeżdżając do Polski przy­
wożą całe plecaki makaronu.
Rumuni — paprykę, chleb i
słoninę. Pornograficzne zdję­
cia i pisma często wiozą Au­
striacy i Austriaczki.

Łapówki. Zazwyczaj
przyłapani proponują celni­
kowi łapówkę, najczęściej po­
łowę towaru. W możliwie dy­
skretnej i subtelnej formie,
żeby się dodatkowo nie na­
razić. Czasem chcą dać śmie­
sznie mało — np. 50 zł przy
przemycie dewiz na 500 tys.
zł. Czasem zawrotnie dużo.
Ostatnio upolowany przemyt­
nik chciał ofiarować ok. 3 mi­
lionów.

Historia zdumiewa­
jąca. I jedyna w swoim ro­
dzaju — zupełnie bez prece­
densu, nigdy przedtem się coś
takiego nie zdarzyło. Pewien
jadący do Polski 32-letni Buł­
gar, przemycał cztery futra.
Przyłapany, nie chciał się za

nic z nimi rozstać, wrzucił na

siebie, na to włożył skórzany
płaszcz i zacisnął pasek. W
Katowicach wyrzucił z prze­
działu interweniującego mili­
cjanta. Pojechał bez paszportu
(paszport zabrał celnik) w

stronę Warszawy i ślad po
nim zaginął. Nazwisko osoby
która go zapraszała do Polski
i jej adres okazały się fikcyj­
ne. Minęły już dwa miesiące
a Bułgara z futrami ani widu
ani słychu.

Historia jak z po­
wieści sensacyjnej, a

jednak prawdziwa. Na
kilka dni przed naszą wy­
cieczką do Zebrzydowic cel­
nik odprawiał w wagonie 72-
letnią staruszkę, obywatelkę
austriacką, wjeżdżającą do
Polski. Okazało się, że babu­
nia miała na sobie watowany
kaftanik, zawierający 6 kilo
złota w sztabach, 200 złotych
dwudziestodolarówek i kilka­
set złotych zegarków. Ważyło

i

to wszystko 20 kg. Przewiozła
babunia szczęśliwie swój kaf­
tanik przez Czechosłowację i
wpadła w Zebrzydowicach.
Ktoś stracił z grubsza licząc
ok. 6 milionów zł. Na peronie
pusto i cicho. Przedstawienie
skończone, następny spektakl
wieczorem. Zabawa w chowa­
nego trwa aż do odwołania.
Brzydka zabawa dorosłych.

odpowiada
na nosze pytania

Stefania Grodzieńska
— Co pani przygotowuje dla swoich Czytelników?
— „Iskry” wydadzą tomik opowiadań pt. „Żabka”

oraz „Wspomnienia chałtur zystki”. W tej ostatniej o-

pisuję życie współczesnych polskich aktorów estrado­
wych— „wędrownych komediantów 1960 r”.

— Czego życzyć pani w Nowym Roku?
— Żebym mogła martwić s ię tylko o rzeczy nieważne.
— Jak powinny ubrać się panie na Sylwestra?
— To zależy. Jeżeli chcą podobać się mężczyznom

— to broń Boże modnie. Jeżeli kobietom — to według
najnowszej mody. Ale kobietom i tak się nie spodoba­
ją, a mężczyźni nie zauważą w ogóle co mają na so­
bie.

Rozmawiał — Cz. Chruściński
Fot. — H. Grzęda

Brigitte Bardot

...już zadecydowała, że bę­
dzie u swych rodziców z ma­
łym Mikołajem. Niestety jego
ojciec Jacąues Charrier spędzi
święta z dala od najbliższych,
gdyż rozwód B. B. z drugim
mężem wisi w powietrzu.

Dawid Ojstrach
...będzie obecny na koncer­

cie swych uczniów, którzy grać
będą utwory Wieniawskiego.
Za pomyślność Nowego Roku
wypije wraz z najbliższą ro­
dziną kieliszek dobrego wina.
A potem jak zwykle w świą­
teczne dni „rodzinny kon­
cert” — gdyż zarówno żona,
syn, matka i siostra uprawiają
muzykę i świetnie się na niej
znają.

Kim Nowak

...oczywiście będzie strasznie
zmęczona, bo do ostatniej
chwili nie może zdecydować
się w wyborze prezentów i ku­
puje potem z niesłychanym
pośpiechem. W czasie świat
będzie u rodziców w Chicago,
gdzie spotka się z siostrą i
trójką ukochanych siostrzeń­
ców.

John Kennedy
...wraz z powiększoną o syna

rodziną spędzi święta w swym
domu w Massachusetts. Z
pewnością cały klan Kenne-
dych obradować będzie nad
przeprowadzką do Białego
Domu.

rodzina
królowa,
następca

ks. Anna i

Elżbieta U

...cała brytyjska
królewska, a więc
książę-małżonek,
tronu ks. Karol,
najmłodszy Andrzej, kroio-
wa — matka, księżniczka Mał­
gorzata ze swym mężem Tony
Armstrong-Jones, stryjeczni
bracia i siostra królowej ksią­
żęta Kent i Glocester — spę­
dzą święta w prywatnej re­
zydencji Elżbiety II, w pałacu
Sandrongham. W Wigilię przy­
gotowuje się w zamku przy­
jęcie dla dzieci z okolicznych
wsi — będą ciastka i kakao.
A potem książę Filip przebra­
ny za św. Mikołaja z królową
rozdadzą prezenty. W pierw­
szy dzień świąt po tradycyj­
nym obiedzie wszyscy zgroma­
dzą się przy telewizorze, by
wysłuchać orędzia królowej do
narodów Zjednoczonego Kró­
lestwa.

Jean — Louis Barrault

...będzie jak zwykle na sce­
nie. Po spektaklu cały zespół
zgromadzi się wokół dużej
choinki. Każdy otrzyma jakiś
prezent!

Halina Ulanowa

...primaballerina Teatru
Wielkiego w Moskwie nie
zdradziła dziennikarzom
swych planów, gdyż jak po­
wiedziała „zbyt błahy to te­
mat”.

Audrey Hepburn i Mel Fer-
rer

...nie wiedzą jeszcze gdzie
wypadnie spędzić im święta.
Jeśli film Mela będzie nakrę­
cany wcześniej, będą musieli
jechać do Afryki, jeśli dopiero
w styczniu, pozostaną w Pary­
żu. Dla ich 4-miesięcznego
synka Seana przygotowuje się
bardzo dużą choinkę.

Tino Rossi

...spędzi święta w Neuilly w

ta — normalna praca — wys­
tęp na scenie paryskiego tea­
tru „Olympia”.

Salvador Dali

...przysięga, że w dzieciń­
stwie w noc wigilijną widy­
wał aniołki. W tym roku za­
powiedział wyciśnięcie 400 tub

różnokolorowych farb, aby u-

barwić najdroższą książkę
świata (100 milionów doi.)
„Apokalipsę według św. Jana”.

Marilyn Monroe

...będzie na święta sama, nie
myśli również o prezentach.
Ma zamiar pracować nad swą
sztuką aktorską. W tym cza­
sie do
wym
wstęp
Paula

Arthur Miller

„.będzie w swym rancho w

Connecticut — sam na sam z

maszyną do pisania.
...a Wy jak macie zamiar

spędzić święta? Mam nadzieję,
że przyjemnie — a więc
„zdrowo i bezalkoholowo” —

bo ja również... (bk)
UIIIIIIIIIIIIMIIIIIIIIlinilllllim

Technika

jej apartamentu w No-
Jorku będzie miała

tylko jej profesorka
Strasberg.

na loesoio

Marszałek Budiennyj
...witać będzie Nowy Rok w

otoczeniu krewnych i przyja­
ciół — w swym domu w mias­
teczku pisarzy w Pieredełkino.
Zabawa z tańcami zapowiada
się na całą noc. „Ja już nies­
tety nie tańczę — mówi, sę­
dziwy marszałek — wielokrot­
ny bohater ZSRR — a szkoda,
bo dziś mało kto umie tak
tańczyć nasze ludowe tance, gronie rodziny, niczym praw-
iak choćby ja, w czasach mio- dziwy „Dziadek Mróz”. Choin-
dości...” j

Yittorio De SIca

...nie będzie miał wolnych
świąt, gdyż kończy montaż

swego ostatniego filmu. Dla
żony i dla córki przygotował
na prezent „klejnoty i różne
takie babskie frywolności”.

ka szykuje się olbrzymia i
trzeba będzie ją zapełnić pre­
zentami dla licznej rodziny.

Edith Piaff

...W Wigilię będzie odpoczy­
wać w gronie przyjaciół, któ­
rzy nie opuścili jej w czasie
niedawnej choroby. W świę-'

To aut, a todo zatrzymywania
Mikrusów...

Sys. Szymon Kobyliński
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U * ie czytajcie tego ci, którzy lubicie i poda­
jąjecie gościom ciepłą, słomkową ciecz o-

v śmielając się nazywać to herbatą. Nie

czytajcie tego „zbrodniarze herbaciani” dzia­
łający we wszystkich bez wyjątku lokalach
zbiorowego żywienia i picia. Przeczytajcie
natomiast ci, u których parzenie i picie her­
baty to cały obrządek, rozrywka i wypoczy­
nek, ci którzy macie swoje maleńkie tajemni­
ce mieszania gatunków herbaty, którzy po-
dajecie gościom i sobie gorący, aromatyczny,
cierpki, rubinowy płyn w czystych naczy-
niach< którzy nie psujecie go cytryną, lub
cukrem w kostkach.

Herbata na Wschodzie była znana już około
2.700 lat przed naszą erą. Do Europy dotarła

gdzieś w XVII wieku, ale ogólne picie zaczę-

więcej sto lat temu.

Chinach,
ło się dopiero mniej
Plantacje herbaty znajdują się w

Japonii, Indiach, na Cejlonie i Jawie, ostat­
nio zaprowadzono też krzew herbaciany w

radzieckiej Gruzji. Liście herbaty zbiera się
w okresie od kwietnia do września przy czym
młode liście i wczesny zbiór dają lepsze ga­
tunki. Herbata dzieli się na czart. „ i zieloną.
Czarna to ta, którą zwykle pijemy, zieloną,
podają w chińskiej restauracji „Szanghaj” w

Warszawie. Zielona herbata nam wydaje się
raczej mdła i bez smaku, chociaż zawiera

więcej teiny, ponieważ liście jej nie przecho­
dzą procesu fermentacji przez co zatrzymują
wi.ęcej cennych składników. 700 milionów'

Chińczyków i sporo Anglików pije tylko zie­
loną herbatę co świadczy dobrze o jej jakości.o jej jakości.

dla ujielbicieli Tadeusz Robak

Adam i Ewa
Przygotowanie liści herba­

cianych składa się z czterech

etapów: więdnięcie, zwijanie,
fermentacja, suszenie, a potem
sortowanie na gatunki według
wielkości liści i właściwości
smaku. Ważnym problemem
jest transport ponieważ herba­
ta łatwo przechodzi obcym za­
pachem. Dlatego w okresie kie­

wane poprzez Anglię, ale z

wyjątkiem może „Five o’clock
tea” są one i drogie i niedo­
bre. Najsmaczniejsze są mie­
szanki indyjskie. Specjalnie
dobrą jest „Wyborowa” (9 zł)>
dobra jest także mieszanka
„Popularnej” z chińskim Yu-
nanem”, chociaż są także a-

matorzy „Madrasa” i gruziń­
skiej. Chińskie gatunki herbat

a raczej,

dy po morzach pływały drew­
niane, smołowane żaglowce
o wiele wyższą cenę miała
herbata przesyłana karawana­
mi, drogą lądową. Dzisiaj w

epoce plastykowych opakowań
i transportu lotniczego spra­
wa ta nie ma już takiego zna­
czenia. Znaczenia za to nabie­
ra sposób przechowywania w

sklepie niestety nieraz między
skrzynką z mydłem, a beczką
ze śledziami.

W Polsce mamy w handlu
kilka gatunków herbaty: chiń­
ską ,-Ulung” i „Yunan” oraz

„Popu-
.Jubile-

oraz gru-
ostatnie dopiero

jakichś dwu lat- tj. od cza-

kiedj' ZSS „Społem” zaczę-

własny import. Oprócz te-
w sklepach pojawiają się

i „Yunan”
mieszanki indyjskie:
lama”, „Wyborowa”,
uszowa", „Madras’
zińską — te
od
su

ło
go
sporadycznie gatunki importo-

^BBBBSWBBBBBBBBBBBBBBBBBaBBaBSBflSasZBBflłSBaaBBBBZBBSBWCBBBBBBBB8BBBBBBBBBBWBBBBBBBBB tBBBBBBBB

I

odznaczają się dużą ilością
: naturalnego barwika i to wła-
i śnie jest przyczyńą stałego ich

stosowania, zwłaszcza w re­
stauracjach. Naparstek herba­
ty wystarczy na zabarwienie
kilkunastu szklanek wody.

W ubiegłym miesiącu we

wszystkich restauracjach za­
prowadzono „miesiąc dobrej
herbaty”. Zarządzenie mówiło
o tym, że należy gościom po­
dawać herbatę zaparzoną w

czajniczku, zależnie od ilości
zamówionych porcji, a osobno
szklanki i cukier. Śmieszne,
no nie? Chyba nikomu nie u-

dało się być świadkiem reali­
zacji tego pięknego zarządze­
nia w praktyce, a jeżeli ko-;
muś za pomocą awantury lub'
dopłaty uda się otrzymać
szklankę mocnej herbaty na-,
tychmiast podadzą mu cukier
w kostkach, który z punktu
obniża wartość napoju, bo da-
je nieprzyjemną pianę na po­
wierzchni, a po drugie nie po­
zwala na wymierzenie odpo­
wiedniej ilości cukru.

Również panowie kierowni­
cy sklepów zupełnie nie dbają
o posiadanie pełnego asorty­
mentu gatunków, właściwie
nie wiadomo dlaczego, bo
herbata jest towarem wybit­
nie rentownym, a w magazy­
nach jest jej pod dostatkiem.
Konkretnie „Społem” ma w

magazynach 6,5 ton mieszanek
indyjskich, a nieraz sporo się
trzeba naszukać, żeby znaleźć
paczkę ulubionej herbaty.

Na zakończenie praktyczna
rada dla młodszych stażem
herbaciarzy, bo starsi oczywi­
ście żadnych rad nie potrze­
bują. Aby uzyskać dobrą her­
batę należy wypłukać czajni­
czek wrzątkiem potem nasy­
pać herbaty, zalać małą ilością
wody, postawić na płytce bla­
szanej na gazie (bo temperatu­
ra pary z czajnika jest za ni­
ska i liście herbaty nie rozwi­
ną się), potrzymać około 30
.sekund, dolać wrzątku do
pełna, potrzymać chwilę jesz­
cze na ogniu i dopiero posta­
wić na 10 minut na parze. Fi­
liżanki lub szklanki wypłu­
kać wrzątkiem i — smaczne­
go!

Dwunastka i trzynastka
Jeszcze jedno: herbata to

nie bigos, odgrzewanie nie do­
da smaku. Lepiej parzyć
mniej, lecz częściej. Zajęcia z

tym jest eó prawda więcej,
ale za to dużo przyjemności.

Podział doby na 24 godziny
jest zupełnie dowolny, cho­

ciaż sięga głębokiej starożyt­
ności. Powstał on dwa tysiące
lat przed narodzeniem Chry­
stusa w Babilonie, państwie,
które panowało nad znaczny­
mi obszarami Azji Mniejszej,
a którego stolica Babilon po­
łożona była na terenie dzisiej­
szego Iranu.

W Babilonie powstały po­
czątki matematyki i astrono­
mii. ale nauka w owym czasie
była ściśle związana z religią

naukę uprawiali wyłącznie ,

kapłani. Otóż kapłani uważali, *

że liczba 12 jest świętą liczbą.!
Jak usiłowali tego dowieść?
Argumenty były rozlicznej
Liczba 12 dzieli się bez reszty
przez 2, 3, 4 i 6. K.iężyc, któ­
ry — po starszym bracie, Słoń­
cu,. uważany był za bardzo wa- żydowskim „pokoleniom” czyli

żne bóstwo, 12 razy do roku
ukazywał się w pełni; planeta
Jowisz co 12 lat dokonuje peł­
nego okrążenia nieba. Zresztą
60 — to też liczba święta bo
dzieli się przez 12.

Długości dnia i nocy w Babi­
lonie były sobie mniej wię­
cej równe i dobę podzielono
na 12 równych części nocnych
i 12 części dnia.

Liczba 12 przetrwała do na­
szych czasów nie tylko na ze­
garze, często w handlu sprze-
daje się różne wyroby na tu­
ziny — tuzin to 12 sztuk, a

kopa to 60.

Zresztą święta liczba 12 po­
wtarza się dosyć często tak w'

Starym, jak i Nowym Tesla-'
mencie. Np. Jakub mi-ł 12 sy- I
nów, którzy dali początek 121

plemionom. Król Salomon
miał 12 namiestników. 12 apo­
stołów było najwierniejszymi
uczniami Chrystusa.

A trzynasty? Przecież za

stołem w czasie ostatniej wie­
czerzy siedziało oprócz Chry­
stusa 13 biesiadników. Tak,
ale ten trzynasty — Judasz
był zdrajcą. Już zresztą w Ba­
bilonie liczba 13, która jest
liczbą pierwszą, czyli nie dzieli
się przez żadną inną, nie podo­
bała się kapłanom — uważali
ją za liczbę złego ducha.

Zupełnie nieuzasadniona
wiara w „feralną trzynastkę”,
podobnie jak podział dnia na

12 godzin, a okręgu kola na 360
stopni, dziwnymi kolejami lo­
su mocno się zakorzeniła w o-

byczajowości wszystkich naro­
dów i dotrwała do naszych
dni. (S. K.)

Pozdrowienia i najlepsze ży­
czenia świąteczne dla czcicieli
herbaty

BOŻENA ZAGÓRSKA
------- •-- -----

Karpackie jelenie
W rejonie Bieszczad żyje spe­

cjalny gatunek jeleni tzw. kar­
packich. Odznaczają się one oka­
załością rogów i są znacznie

większe od jeleni nizinnych. O-
becnie w Bieszczadach żyje ok.
600 dorosłych jeleni tego g^łunku
i ponad setka młodzieży.

O mały włos, za wzo­
rem Biblii popełnili­
byśmy gaffę, wymie­

niając na pierwszym miej­
scu mężczyzną, a na dru­
gim kobietę. I nie pomoże
tu ani zasłanianie się jaki­
miś autorytetami, ani fak­
tem, że w tym pierwszym
małżeństwie Adam był nie­
wątpliwie starszy wiekiem,
(chociaż nieznacznie), ani
szlachetny cel, jakim jest
chęć zrelacjonowania Czy­
telnikom, jak radzą sobie
współcześni imiennicy sław­
nych przodków ze swymi,
tak niezręcznie umieszczo­
nymi w Wigilię imieninami.
A zatem, zaczynajmy! Na­
turalnie z właściwą nasze­
mu pismu zwięzłością nie
będziemy zaczynać od Ada­
ma i Ewy. Zaczniemy po
prostu od Ewy.

Pukamy więc do docent
dr EWY OSTROWSKIEJ i
od razu pytamy:

— Jak Pani sobie radzi
z imieninami? W Wigilię
czy w czasie świąt? I jak
tó w ogóle jest ?

— Nie lubię z zasady
imieninowych historii. Na
święta jadę tradycyjnie do
rodziny pod Rzeszów i to

już przekreśla możliwość
„urządzania imienin” we­
dług tradycyjnych, pompa­
tycznych wzorów. Najwy­
żej przy okazji, w dowol­
nym terminie, można sobie
to jakoś powetować po pro­
stu w kawiarni...

— A zatem może Pani
nie lubi swojego imienia?...

— Wręcz przeciwnie.
Znajomi się czasem użala­
ją: Kto ci wymyślił takie
imię, żeby akurat przj^pa-
dało na Gwiazdkę, kiedy
tobie trudno coś urządzić,
anamzato—łatwoza­
pomnieć... Tymczasem ni­
gdy nie miałam o to pre­
tensji, w dzieciństwie przy­
wykłam na przykład do te­
go, że wprawdzie coś się na

imieniny dostawało — ale i

przecież reszta rodzeństwa
też otrzymywała prezenty z

racji Gwiazdki. I tak już
zostało... A imię jest prze­
cież dobre, krótkie, a to
ważna cecha, bo nie zmusza

do zdrobnień.
— Nawet gdyby Pani nie

była znawcą języka, pracu­
jącym nad jego zagadnie­
niami od kilkunastu lat —

i tak uwierzylibyśmy na

słowo...
W tym miejscu robię

krótką przerwę celem skon­
sumowania większej ilości
pysznej szarlotki z jabłek,
którą pani Ewa, w przeci­
wieństwie do swojej po­
przedniczki, częstującej
wyłącznie surowymi ja­
błkami, stawia właśnie na

stół.
— Czy pamięta pan, jak

uwiecznił Ewę jeden z na­
szych najdawniejszych,
średniowiecznych twórców?

I pani docent zaczyna z

pamięci recytować:
...Stworzył Bóg i Jewę z kości
Adamowi ku radości...
...Ale zły duch Jewę zdradził,
Gdy jej owoc ruszyć radził.
Ewa się ulakomiła,
Śmiałość wielką uczyniła;
W ten czas się ja poczęła

(to mówi śmierć)
Gdy Ewa jabłko ruszyła;
Adamowi jabłka dała
A ja w owym jabłku była—

Pani docent recytuje zre­
sztą cały utwór, potem po­
równuje z podobnymi u-

tworami łacińskimi i cze­
skimi, powiada, że najlep­
szy jest fragment o Ada­
mie, wyławia cechy arty­
styczne, tak wyraźnie kieł-

przepraszam

Adam
kujące już w tym 500-
letnim co najmniej wierszu.

Ponieważ Wasz sprawo­
zdawca zmuszony był tyl­
ko do kiwania głową, więc
zmieniamy temat.

— Chodzi mi o wiek...
— „Rozmowy mistrza ze

śmiercią”?
— Nie...
— Ah, mój?...
— Jakżebym się ośmie­

lił!... Od jak dawna używa­
ne jest w Polsce imię „E-
wa”?

Teraz na stół wjeżdża
grube tomisko tzw. rot są­
dowychzXViXVIw.In­
deks re.estruje wszystkie
imiona kobiet, które w tym
czasie na Mazowszu miały
coś do czynienia z sądami.
Helena, Jadwiga i Dorota
występuje po kilkanaście
razy, Elżbiet też nie brako­
wało — ale Ewy ani je­
dnej.

Mniejsza zresztą o Ewy
XV-wieczne, tym bardziej
jeśli ich nie było — naszej
„XX-wiecznej” rozmów­
czyni składamy po raz :

pierwszy w historii życia
'

towarzyskiego życzenia i

„przedwczesne ale szczere” )
i pędzimy do Adama.

ADAM MAZANEK, lat
70, do niedawna czynny
śpiewak opery i estrady,
występował na scenach
Krakowa, Katowic, War­
szawy, Poznania, Lwowa...

— Przepraszamy, imię
żony?...

— Janina.
— A więc nie Ewa? A

jakie Ewy Pan znał?
— Śpiewałem z Ewą

Bandrowską-Turską.
— A od kiedy zaczął Pan

śpiewać?
— Jeszcze w gimnazjum.

Zabawna rzecz: mój dyrek­
tor Pazdrowski, zwany po­
pularnie „Parasolem” po- ,

wiedział mi: „Gdybyś był
tenorem, mógłbyś zostać
śpiewakiem”— A ja byłem
basem.

— Tego nie musi Pan
mówić, nie wszyscy nasi
Czytelnicy zaczęli chodzić
do Opery przed rokiem czy
dwoma. W jakiej roli śpie­
wał Pan najczęściej?

— Stolnika ze „Straszne­
go Dworu” ponad 2C0 razy,
w Cyruliku ponad 150 razy,
poza tym w Rigoletcie.

— A jak to bywało z ty­
mi nieszczęsnymi imienina­
mi w Wigilię?

— No cóż, w Wigilię
przed południem można

tylko z domu uciekać. Pan
zresztą też jest żonaty, to

pan wie... Na szczęście
istnieją jeszcze publiczne |
lokale. Zresztą są jeszcze i

potem dwa dni świąt, mo­
żna więc sobie wszystko
powetować.

— Ale przecież zdarzały
się zapewne i występy w

święta...
— Właśnie, właśnie! Zaw­

sze śpiewało się, w drugi
dzień świąt, często i w

pierwszy, a jak każdemu w

Polsce wiadomo, po alko­
holu bywa chrypka, głos
«ię zmienia. To, co może

być dla aktora nieprzyjem­
ne, dla śpiewaka staje się
Więc katastrofą.

— Czy to znaczy, że...
— To znaczy, że na wła­

snych imieninach nie mo­
głem niczego tknąć...

— To właśnie miałem na

myśli. Życzymy Panu od
naszych Czytelników i Pa­
na dawnych słuchaczy —

wszystkiego najlepszego...
Naturalnie pozostałym A-

damom i Ewom — także!

czyli liczby święte
i przeklęte

Fot. J . Lewicki
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Gc-fifdiEie-Kiedy
15.45, 18, 20.15 „NiewLnnl czaro­
dzieje” (poi.). WOLNOŚĆ 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15 „Polowanie na lo­
komotywę” (USA). WARSZAWA

9, 12.30, 16, 19.30 „Krzyżacy” (poi.) .

MŁ. GWARDIA (Lubicz 15) 10, J2

„Ani widu, ani słychu” (fr.); 15.15,
17.30, 19.45 „Niezastąpiony kamer­
dyner" (ang.). WRZOS (Zamojsk.
50) 10, 11.15, 12.30 Progr. dla dzie­
ci; 15.45, 18, 20.15 „Prawo i bez­
prawie" (ang.) . KRAKUS (Al. Kra-
siństk. -18) 14.45, 17, 19.15 „Czarne
błyskawice" (USA). ISKIERKA

(Żywiecka 44) 11, 12 Progr. dla

dzieci; 15.45, 18, 20.15 „Śniegi Ki­
limandżaro" (USA). ZUCH (Kro­
woderska 8) 11, 15, 17, 19 „Rocz­
niak” (USA). MELODIA (Zwierzy­
niecka 1) 10, 12, 16. 18, 20 „W sa­
mo południe" (USA). KLEPARZ

(Lubelska 27) 10.30, 11.45 i 13 Progr.
dla dzieci; 15.45, 18, 20.15 „Pół żar­
tem pół serio" (USA)i WISŁA (Ga­
zowa 21) 11 i 13 „Sprawa pilota
Maresza” (poi.); 15.45, 18, 20.15

„Spokojny człowiek" (USA). MI­
NIATURKA (Franciszkańska 1) 10
i 16 Zestaw filmów dokumental­
nych; 12, 13 1 15 „Dzielne kacząt­
ko”; 18 i 20 „Hólena i mężczyźni"
(fr.) . CHEMIK 15, 17, 19 „Kłopotli­
wy wnuczek” (USA). DOM ŻOŁ­
NIERZA 15.45, 18, 20.15 ,,Proszę za

mną" (fr.). KULTURA 15.45, 18,
20.15 „Marynarzu strzeż się” (ang.) .

MIKRO (Dzierżyńskiego 5) 10, 11.15,
12.30 Progr. dla dzieci; 15, 17.30, 20
„Córeczka” (ang.). TĘCZA (Praska
52) 11 Progr. dla dzieci; 19.30 „Ty­
siąc talarów” (poi.). ZWIĄZKO­
WIEC 12 Progr. dla dzieci; 17 i 19

„Czarny Orfeusz" (fr.). STUDIO

(Smoleńsk 9) 15.45, 18, 20.15 „Pa­
ryżanka" (fr.).

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT godz. 10 i 12 „Ania i Ma­
nia" (NRF); 15.45, 18, 20.15 „Szatan
z VII klasy" (poi.). MAŁA SALA

15, 17, 19.15 „Folies Bergere" (fr.).
ŚWIATOWID 9, 12.30. 16, 19.30

„Krzyżacy” (polski). MAŁA SA­
LA ŚWIATOWIDA 15, 17, 19.15

„Świadek cekarżenia” (USA). —

AKTUALNOŚCI (Plac Centralny)
10, 11, 12, 13 i 15 Progr. dla dzieci;
16 Zestaw filmów dokumental­
nych; 17.30 „Winchester 73” (USA);
20 „Kalosze szczęścia" (poi.). —

SFINKS (Majakowskiego 2) 10, 11,
12 Progr. dla dzieci; 15.45, 18, 20.15
„Jeździec znikąd" (USA). KOLO­
ROWE (Czyżyny, Dom Kultury) 15

Progr. dla dzieci; 16 i 18 „Dziew­
częta z Florencji” (wł.). BALLA­
DYNA (Grębałów, Dom Ludowy)
16 i 19 „Śmiech w raju".

NA PONIEDZIAŁEK:
UCIECHA godz. IG, 12.15 „Lekko-

duchy i dziiewczyńa" (radź.); 1'.45,
18, 20.15 „Paryski włóczęga" (fr. -

Teatry
NA SOBOTĘ!

Nieczynne.
NA NIEDZIELĘ:

SŁOWACKIEGO godz. 19.15
„Królowa przedmieścia". KLUB
2ZK 19.15 „Łowcy głów’’. MO­
DRZEJEWSKIEJ 18 „Romans z

wodewilu". KAMERALNY 19.15
„CandkM”. ROZMAITOŚCI 19.30

„Miłość czuwa". LUDOWY 19.15
„Radość z odzyskanego śmietni­
ka". GROTESKA 16 „Złota ry j­
ka". JAMA MICHALIKOWA 22
>tA to ci historia”.

NA PONIEDZIAŁEK:
SŁOWACKIEGO godz. 19.15

„Straszny dwór". MODRZEJEW­
SKIEJ 15 „Romans z wodewilu";
19.15 „Gdzie diabeł nie może”.
KAMERALNY 16 „Candida"; 19.15

„Apelacja Villona". ROZMAITO­
ŚCI 11 „Czerwony Kapturek"; 16

„Miłość czuwa”; 19.30 „Klub ka­
walerów”. LUDOWY 11 „Trzy pa­
ry pantofelków”; 16 „Kobieta w

trudnej sytuacji"; 19.15 „Dziejowa
rola Pigwy". RAPSODYCZNY
19.15 „Szopka krakowska". GRO­
TESKA 12 „Złota rybka"; 16 „By­
czek Fernando’.’ KOLEJARZA 15
1 19 „Uśmiech Krakowa". JAMA
MICHALIKOWA 22 „A to ci hi­
storia”.

Kina

NA SOBOTĘ:
UCIECHA godz. 15.43, 18 ,,Rcse-

marie wśród milionerów" (NRF).
SZTUKA 15.45, 18 „Niewinni cza­
rodzieje” (poi.) . WOLNOŚĆ 15.45,
18, 20.15 „Polowanie na lokomoty­
wę" (USA). WARSZAWA 16, 19.30

„Krzyżacy" (poi.) . CHEMIK (Bo­
rek Fał.) 19 „Kłopotliwy wnu­
czek" (USA). KULTURA (Rynek
Gł. 27) 18 i 20.15 „Marynarzu
strzeż się" (ang.). ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka) 17 i 19 „Czarny Or­
feusz" (fr). — ML. GWARDIA,
WRZOS, KRAKUS, ISKIERKA,
ZUCH, MELODIA, KLEPARZ, MI­
NIATURKA, dom Żołnierza,
MIKRO, TĘCZA — nieczynne.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID 16 i 19.30 „Krzyża­
cy” (poi.). — ŚWIT, Mała sala
ŚWITU, Mała sala ŚWIATOWIDA,
AKTUALNOŚCI, SFINKS, KOLO­
ROWE, BALLADYNA

__

nie­
czynne.

NA NIEDZIELĘ:
UCIECHA godz. 10, 12.15 „Lekko-

duchy i dziewczyna” (radź.); 15.45,
18, 20.15 „Paryski włóczęga" (fr.-
wł.). WANDA 10, 11.15, 12.30 Progr.
dla dzieci; 15.45, 18, 20.15 „Potrój- I
ne wesele" (duńsk.). SZTUKA 10,
12J5 „Londyńskie zuchy” (ang.); |

wł.). WANDA 10, 11.15, 12.30 Progr.
dla dzieci; 15.45, 18, 20.15 „Potrój­
ne wesele" (duńsk.). SZTUKA 10,
12.15 „Londyńskie zuchy" (ang.);
15.45, 18, 20.15 „Niewinni czaro­
dzieje" (poi.) . WOLNOŚĆ 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15 „Polowanie na lo­
komotywę" (USA). WARSZAWA
9, 1*2.30, 19.30 „Krzyżacy” (poi.) .

ML. GWARDIA 10 i 12 „Ani widu,
ani słychu" (fr.); 15.15, 17.30, 19.45

„Niezastąpiony kamerdyner" (ang.)
WRZOS 10, 11.15, 12.30 Progr. dla
dzieci; 15.45, 13, 20.15 „Prawo i

bezprawie" (ang.) . KRAKUS II,
12, 13 Progr. d:a dzieci; 14.45, 17,
19.15 „Czarne błyskawice" (USA).
ISKIERKA 11, 12 Progr. dla dzie­
ci; 15.45, 18, 20.15 „Śniegi Kiliman­
dżaro" (USA). ZUCH 11, 15, 17, 19
„Roczniak". MELODIA 10, 12,’ 16,
18. 20 „W samo południe" (USA).
KLEPARZ 10.30, 11.45 Progr. dla
dzieci; 13, 15.45, 18, 20.15 „Pół żar­
tem pół ser o”. WISŁA 11 i 13

„Sprawa pilota Maresza"; 15.45, 18,
20.15 „Spokojny człowiek". MI-
N 'ATURKA 10 i 16 Zestaw fil­
mów d"ikiumentalnych; 12, 13 i 15
. D-•‘•Inę kaczątko”; 18 i 20 „He­
lena i mężczyźni" (fr.). CHEMIK
15t 17 i 19 „Premiera odwołana"

(NRD). DOM ŻOŁNIERZA 13 „Ka­
sia i dziki kotek” (węg.); 15.45, 18,
20.15 „Proszę za mną” (fr.). KUL­
TUR Y 15.45, 13, 20.15 „Awantura o

Basię" (poi.). MIKRO 10, 11.15,
ln.3O Progr. dla dzieci; 15. 17 .30,
20 ,,105 proc, alibi” (CSRS). —

ZWIĄZKOWIEC 17 i 19 „Czarny
Orfeusz”. STUDIO 10 1 12 „Skarb
ptasiej wyspy"; 13.45, 18, 20.15 „Pa­
ryżanka" (fr.).

KINA W NOWEJ HUCIE

SWiT godz. 10 1 12 „Ania 1 Ma­
nia" (NRF); 15.45, 18, 20.15 „Szatan
z VII klasy". MAŁA SALA 15. 17,
19.15 „Folies Bergere". ŚWIATO­
WID 9, 12.30, 16. 19.30 „Krzyżacy".
W,*
. SALA 15, 17. 19.15 „Świa­
dek oskarżenia". AKTUALNOŚCI
'0. 11, 12, 13 i 15 Progr. dla dzieci;
16 Zestaw filmów dokumental­
nych; 17.30 „Winchester 73"; 20
..Kalosze szczęścia”. SFINKS 10,
11. 12 Progr. dla dzieci; 15.45, 18,
''0.15 „Jeździec znikąd” (TTSA). '—

KOLOROWE 15 Progr. dla dzieci;
16 i 13 „Dziewczęta z Florencji".
RM.LADYNA 16 i 18 „Śmiech w

raju.

Telewizja
NA SOBOTĘ:

Godz. 16.30 „Wujcio Adaś 1 KaJ-
tuś”: „O dwunastu miesiącach".
16.50 „W krainie białej czapli"
film dla dzieci,! młodzieży— prod.
węg. 18.15 Progr. tygodnia. 18.30
Recital fortep. Barba-ry Hesse-Bu-

kowskiej. 19 Estrada Poetycka:
„Poemat wigilijny". 19.30 Dzien­
nik. 20.05 „Pegaz" magazyn kul­
turalny. 20.40 Teatr Telewizji

„Śluby panieńskie** komedia. 22.10

„Para za parą” — film NRD —

23. „Jadzia” film poi. z J. Sm osar­
ak ą.

NA NIEDZIELĘ:
Godz. 10 „Tarzan i zielona bogi­

ni’’ film amer, godz. 11. „Papa się
żeni” film z A. Fertnerem,
godz. 14 Świąteczna Biesiada. 16

„W krainie Disney’a” film cykli­
czny. 16.50 Polska Kron. Film. 17 .05

„Na jagedy” widowisko kukiełko­
we dla dzieci. 17 .55 Teleturniej:
„Popatrz i powiedz”. 19 Dziennik.
19.45 Fiim. 20 „Bajadera” — ope­
retka. 22 .15 „Czarny Orfeusz” —

film prod. franc.
NA PONIEDZIAŁEK

Godz. 10,10 „Kawalkada piose­
nek” film 11.00 .

- „Ada to nie wypa­
da" film polski. 14 .30 . Miś
z okienka. 14.45 Balet dziecię­
cy. 15.15 Klub Myszki Mickey.
’6.00 „Wybieramy rodzynki" —

teleturniej dla młodzieży. 17.20 Po­
ezje J. Kasprowicza. 18.00 „Co kto
lubi" — progr. rc-zrywk. 18.50 Film
z cyklu „Czterej sprawiedliwi-’.
19 20 Dziennik telewizyjny. 19.50
Tele-echo. 20.30 Film fabularny.
21.45 Wiadomości.

UWAGA. Za ewentualne zmiany
które w ostatniej chwil! zostają
wprowadzane w repertuarze tea­
trów, kin i telewizji, redakcja nie
bierze odpowiedzialności.

Wystawy
NA SOBOTĘ:

MUZEUM ETNOGRAFICZNE, Pl.

Wolnica (9—15). HISTORYCZNE,
św. Jana 12, Stała eksp. „Zbiory z

dziejów m. Krakowa" (9—15). —

SUKIENNICE „Galeria malarstwa
polsk. w. XVIII i’ XIX” (10—15).
SZOŁAYSKICH, Pl. Szczepański 9,
„Malarstwo pols. i rzeźba od w.

XV—XVII" (10—15). CZARTOM- ,

SKICH, Pijarska 15, „Galeria ma­
larstwa obcego, rzemiosło artyst.,
pamiątki puławskie, zbrojownia"
(10—15). DOM MATEJKI, Floriań­
ska 41 (10—15). NARODOWE, Al.

3-go Maja 1, /.Wystawa przemysłu
artyst. od XI—XVIII w."; „Galeria
polak, malarstwa w. XIX 1 XX”,
„Wystawa malarstwa współcz.’’,
„Krajobraz Polski" (10—15). SMO­
LEŃSK 9 „Bitwa pod Grunwal­
dem” (10—15). HISTORYCZNE, Pi-

jarska, „Dawne warownie Krako­
wa” (9—15). ARCHEOLOGICZNE,
św. Jana 22 i Senacka 3 (10—13).
DOM PLASTYKÓW, Łobzowska 3,
„Wystawa Kr. Bunsch-Gruchal-

skiej i Fr. Bunscha” (10—18). —

WAWEL „Wystawa nabytków dzieł
sztuki z lat 1955—1969” (9—17). DRN

Rynek Podgótrs’-^ . „Wystawa pla­
styki”. PAŁAC SZTUKI, Plac

Szczepański 4, Wystawy: A. Sta-

lony-Dobrzański (witrr.że), E.
Wańka (malarstwo); J. Wilkoń

(malarstwo, grafika, ilustracje).

W NIEDZIELĘ: Wystawy — nie­
czynne.

NA SOBOTĘ:
CHIRURG.: Kopernika 40. PO-

LOŻN. i GINEKOL.: Prądnicka
37. INTERN.: Kopernika 17. NEU­
ROLOG.: Botaniczna 3. OKULIST.:

Kc-pernika 38. GRUŹLICZY dla
kobiet: Wola Just., dla mężczyzn:
Zakrzówek.

POGOT. MILIĆ. tel. 0-7. STRAŻ
POŻ. tel. -08 . POGOT. RATUNK.
tel. 0-9. POGOT. RATUNK, POD­
GÓRZE tel. 225-55. NOWA HUTA:
POGOT. MILIC. tel. 411-11. PO­
GOT. RATUNK. tel. 422-22. STRAŻ
POŻARNA tel. 433-33.

NA NIEDZIELĘ:
CHIRURG., INTERN.: Trynltar-

ska 11. POŁOŻN. i GINEKOL.:

Kopernika 23. Pozostałe dyżury
bez zmian.

NA PONIEDZIAŁEK:

CHIRURG.: Kopernika 21. PO-
ŁOŻN. i GINEKOL.: Prądnicka
37. INTERN.; Kopernika 17. NEU­
ROLOG.: Botaniczna 3. OKU­
LIST.: Kopernika 17. GRUŹLICZY
dla mężczyzn: Skawińska 8.

Pozostałe dyżury bez zmian.

Apielef
NA SOBOTĘ, NIEDZIELĘ

I PONIEDZIAŁEK;

Rynek Gł. 42, Rakowicka 12, Re­
toryka 1, Boh. Stalingradu 77, Plac
Wolności 7, Rynek Podgórski 9,
Metalowców 1. Nowa Huta: Ludo­
wego Wojska Polskiego 35.

Apteki nie pełniące dyżuru w

dniu 24. XII. (sobota) będą zam­
knięte o godz. 17 -ej.

ftadfo

NA SOBOTĘ:
Gcdz. 15.30 Dla dzieci słuch, pt. (

„Imieniny Mickiewicza”. 16.15

„Spacerkiem przez Rzeszów”. 16.30
„Na harfie gra Jutta Zoff”. 16.50
Komentarz tygodnia St. Jasiń­
skiej. 17.G0 Dziennik. 17.15 Pieśni

kompozytorów polskich. 17 .30 Aud.

regionalna. 18.CO Słynne kołysanki.
18.10 Na krakowskim Rynku — fa­
kty, plotki, komentarze. 18.25 Mu­
zyka i aktualności. 18.50 Fel. M.
Jorsta. 19.00 Wiadomości. 19.05 Pre­
ludia Chopina i Rachmaninowa.
19.30 „Matysiakowie”. 20.00 Utwo­
ry skrzypcowe Wieniawskiego. —

20.20 Kolędy polskie. 20.50 Ork.
Andre Kostelanetza. 21 .00 Z kraju
i ze świata. 21 .27 Wiadom. sport.
21.30 Koncert solistów i instru­
mentalistów. 22.00 Teatr współcze­
sny: „Ten pociąg nigdy nie przy-
jedzie”, słuch. Kowalskiego. 22.40
Koncert wieczorny. 23.30 Wiado­
mości. 24 .00 Muzyka tan.

NA NIEDZIELĘ:

Godz. 7.30: Dziennik. 7 .40: Mo­
zaika muzyczna. 8 .00: „Wiedzą są-
siedzi jak kto siedzi". 8 .30: Wiado­
mości. 8.36: Przegląd prasy. 8.45:

„Radloproblemy”. 9.00: Muzyka
polska. 10.00: „Do śmiechu goto­
wi” — fel. Jal-u Kurka. 10.15: Me­
lodie na organach Hammonda.
10.40: Frag. pow. M . Jastruna p .

..Mickiewicz". 11.20: Kolędy pol­
skie. 12 .05: Wiadomości. 12 .10: Kor-
cert rozrywkowy. 13.00: „Damy od
stołu i łoża" fragm. książki St.

Szenicy. 13.30: Zabawne hi­
storyjki świata muzycznego.
13.50: Koncert życzeń. 15.00:
Dla dzieci słuch. .Dzieci pa­
na astronoma”. 15.30: Mówi Lajko­
nik. 15.40: Audycja poetycka. Li­
ryki L. Staffa. 16.00: Śpiewa „Ma­
zowsze”. 16.30: Koncert chopinow­
ski w wyk. W. Małcużyńskiego.
17.00: Wiadomości. 17.15: Podwie­
czorek przy mikrofonie. 19.30:

„Wieczór w gospodzie pod kapelu­
szem Pickwicka”. 20.00: „Gwiazdy
świecą wieczorem". 21.09: Dzien­
nik. 21 .15: Orkiestry taneczne.

22.00: Kalejdoskop sportowy. 22 .20:
Kabaret Starszych Panów. 23.00:

Muzyka tan. 23.50: Wiadomości.
24.00: Muzyka taneczna.

NA PONIEDZIAŁEK:

8.03 — Mozaika poranna, f.30 —

Wiadomości, 7.30 — Dziennik, 8.00
— „Góralskie Wesele", 8.30 — Wia­
domości, 8.36 — Utwory organowe,
9.00 — Encyklopedia Warmii i Ma­
zur, 9.15 — W szybkich tempach,
9.45 — Anegdoty, żarty myśliwskie,
10.05 — Gra zespół ludowy, 10.25 —

„Siedem banalnych opowieści" —

opow. R . Danaka, 10.50 — Przebo­
je w słynnych nagraniach, 11.05
— „Czerwony kapturek” — przedst.
dla dzieci, 12.05 — .Wiadomości,
12.10 — Muzyka polska, 13.05 —

Walce i polki, 13.20 — „Zespół
Dziewiątka”, 13.50 — Koncert ży­
czeń, 15.00 — Dla dzieci słuch.

Pagaczewskiego, 15.36 — Fel. mu­
zyczny J. Waldorffa, 16.00 — „Ro­
czna statystyka z działalności Mi­
chalika." — kabaret literacki w

Jamie Michalikowej. 17.00 — Wia­
domości, 17.15 — „Zgaduj zgadu­
la", 19.15 — Kolędy polskie, 19.4.5
— Muzyka taneczna, 19.50 — Wyni­
ki Lajkonika, 20.00 — „Inwazja z

Aldebarana" słuch, wg opowiad.
St. Lema oprać, i reż. Józefa Gro­
towskiego, 20.30 — Muzyka tanecz­
na, 21.00 — Dziennik, 21.16 — Wia­
domości sportowe, 21.20 — Klub

GO-ciu słuch, wg opow. Simenona,
22.10 — Wiadomości sportowe.
22.40 — Muzyka tan., 23.50 — Wia­
domości.

Najlepsze Życzenia Świąteczne
swoim KLIENTOM i WSPÓŁPRACOWNIKOM

składa

BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM

KRAKOWSKIEGO WYDAWNICTWA PRASOWEGO

Kraków, ul. Wiślna 2.

KURSY
PRZYGOTOWAWCZE

do egzaminu czeladnicze­
go i mistrzowskiego we

wszystkich zawodach
rzemieślniczych

KURS KREŚLEŃ
TECHNICZNYCH

budowlanych
1 maszynowych

rozpoczyna w styczniu
ZAKŁAD

DOSKONALENIA
RZEMIOSŁA
w Krakowie,

ul. Dietla 38, tel. 210-76.

Wpisy codziennie w godz.
od8do18.

300 — MATRYMONIAL­
NYCH ofert otrzymasz —

przesyłając 10 złotych
znaczkami. „SYRENKA”
Warszawa ul. Elektoral­
na 11. K-7298

SAMOTNY, lat 34, posia­
dający własne mieszkanie
i parcelę budowlaną, po­
zna Panią sytuowaną, w

celu matrymonialnym. O -

ferty 22333 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna L

KALICINSKI Czesław,
zam. Kraków, zgub:ł
książeczkę ubezpieczenio­
wą seria K nr 461021. wy­
daną przez Krakowskie
Przeds. Rem. Bud. w

Krakowie. 22339-g

Różne

PRACOWNICY POSZUKIWANI.

INŻYNIERA na stanowisko kierownika komór­
ki projektowania organizacji robót oraz 2
MAJSTRÓW BUDOWLANYCH — przyjmie
natychmiast na bardzo dobrych warunkach
Zarząd Budowlano-Montażowy Nr 2 „Koksow­
nia” Nowa Huta — Kombinat, dojazd z Ron­
da tramwajem nr 5, wysiadać na przedostat­
nim przystanku.

MAJSTRÓW BUDOWLANYCH z uprawnie­
niami mistrzowskimi, INŻYNIERA lub TECH­
NIKA do robót inżynieryjnych, KALKULA­
TORA BUDOWLANEGO oraz SPAWACZY
ELEKTRYCZNYCH przyjmie P. P. „Naftobu-
dowa” w Krakowie. — Praca w Czechowicach.
Wynagrodzenie wg obowiązującego Układu
Zbiorowego w Budownictwie. — Zgłoszenia
przyjmuje Sekcja Kadr — Kraków, ul. Lubicz
nr 25, pok. 201 lub kierownictwo Grupy Ro­
bót Nr 8 w Czechowicach.

INŻYNIERA na stanowisko głównego mecha­
nika — zatrudni natychmiast Lanckorońska
Wytwórnia Win w Kalwarii-Lanckoronie. •*-

Warunki pracy i płacy do omówienia na miej­
scu. — Możliwość uzyskania mieszkania.

K-9220

INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANE­
GO, po wstępnym stażu pracy lub dłuższej
praktyce, na stanowisko st. projektanta w

Dziale Przygotowania Produkcji — przyjmie
od zaraz Przedsiębiorstwo Budownictwa Miej­
skiego Nowa Huta. — Warunki płacy według
Układu Zbiorowego w Budownictwie. — Kan­
dydaci zgłoszą się osobiście w Dziale Szkole­
nia i Kadr PBM — Nowa Huta, ul. Noskow­
skiego nr 6 (Osiedle C-l, blok 9), pokój 29 —

parter. K-9255

KURSY

Sprzedaż

MUCHA Honorata, zam.

Nowa Huta, zgubiła —

świadectwo ukończenia 7

klasy, wydane przez
szkołę podstawową w Ko-
zubowie, pow. Pińczów.

22297-g

SWETRY, suknie, cza-

pęczki z włóczki — wyko­
nuje i poleca Pracownia
Swetrów Kraków, Stra-
domska 5. 22228-g

SIATKĘ ogrodzeniową,
bramy, furtki i słupki —

poleca Skład Materiałów

Budowlanych, Skawina,
Mickiewicza 6. 22291-g

LINOLEUM kolorowe. —

praktyczne, poleca „Ter­
ma”, Kraków. Szewska
23. 20281-g

Lokale

ZAMIENIĘ pokój i ku­
chnię (50 m kw bez kom­
fortu), okolica Mateczne­
go — na dwa pokoje, ku­
chnia, superkomfortowe.
Warunki korzystne. Ofer­
ty: 22284 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

ZAMIENIĘ duży pokój z

kuchnią (barak tynko­
wany) — na równorzędne
lub dużą pojedynkę. O-
ferty 22323 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

ZAMIENIĘ mieszkanie —

komfortowe, 2 pokoje,
kuchnia, w nowym bu­
downictwie, w Zielonej
Górze — na podobne w

Krakowie. — Oferty 22330
..Prasa” Kraków, Wiślna
2.

P. T. Klientom i Sympa­
tykom — Najlepsze Ży­
czenia Świąteczne i No­
woroczne — składa Che­
miczna Pralnia Fr. Jo-
gałła, Kraków, Dietla 93.

22189-g

KOTKA pięciomiesięczne­
go, porządnego, miłego
— oddam osobie, kocha­
jącej zwierzęta. Kraków,
Batorego 17 m. 8, tel.
341-10. 22312-g

POLSKI ZWIĄZEK MOTOROWY

Zartqd Okręgu Kraków

organizuje KURS

SAMOCNOOOlMOTOCym
OD DNIA 7 STYCZNIA 1961 r.

W KRAKOWIE 1 NOWEJ HUCIE.

Zapisy przyjmują: Kraków, ul. Mikołajska
nr4,wgodz.od8do18—wNowejHucie,
ul.Demakowanr24—wgodz.od9do18.

Należność płatna w trzech ratach.
UWAGA! Z dniem 1 stycznia 1961 r. PZM
wprowadza premię dla uczestników kur­

sów w postaci motocykla WFM.

Każdy uczestnik kursu bierze udział
w losowaniu motocykla.

KROJU i SZYCIA,
MANICURE i PEDICURE

w godzinach rannych —

południowych i popołud­
niowych — rozpoczyna

ZAKŁAD
DOSKONAI ENTA

RZEMIOSŁA
W Krakowie, ul. Dietla 3S,

w styczniu 1961 r.

Wpisy codziennie w godz.
od8do18.

KURSY

TELEWIZYJNE,
RADIOTECHNICZNE,

PALACZY
centralnego ogrzewania

prowadzi
ZAKŁAD

DOSKONAI ENIA
RZEMIOSŁA
w Krakowie,

ul. Dietla 38, tel. 218-76.

Wpisy codziennie w godz.
od8do18.

Zguby
DORYNEK Adolf, zam.

Wola Filipowska 97, pocz­
ta Krzeszowice, zgubił
prawo jazdy kat. III za­
wód. nr 0145/55, bez
wkładki, wydane przez
Prezydium Miejskiej Ra­
dy * Narodowej, Byd­
goszcz. 22311-g

KUNA Marian, zam. Kra­
ków, ul. Retoryka nr 26
m. 15, zgubił dowód oso­
bisty. 22328-g

KURSY
SAMOCIIODOWO-
MOTOCYFLOWE

i MOTOCYKLOWE
prowadzi
ZAKŁAD

DOSKONAI ENIA
RZEMIOSŁA
w Krakowie,

ul. Dietla 38, tel. 210-76.
Wpisy codziennie w godz.

od8do13.

Matrymonialne
CIEMNA szatynka, lat 28,
przystojna — pozna ka­
walera lub wdowca, reli­
gijnego, chętnie o pocią­
głej twarzy z zarostem,
(bródka i wąsy), do 40 lat.
Cel matrymonialny. Zgło­
szenia z fotografiami, za

których zwrot ręczę, kie­
rować: „Prasa” Kraków.
Wiślna 2. dla nr 22225.

DEMARCZYK Fwa. zam.

Kraków, zgubiła legity­
mację nr 681/A Politech­
niki Krakowskiej.

22327-g

SAJAK Bolesław — zam.

Jaworzno II — zgubił w

dniu 3 października,, 1960
r. — w samochodzie na

trasie Kraków-Tarnawa
książeczkę ubezpieczenio­
wą wydaną przez Kopal­
nię Węgla Kamiennego
„Komuna Paryska"

PAHSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ
zawiadamia, że płatność składki ubezpieczeniowej za rok
1961 z tytułu obowiązkowych ubezpieczeń została rozło­
żona na dwie raty:

<ij> termin płatności I raty w wysokości 75 proc, całej
należności za 1961 rok przypada w STYCZNIU

termin płatności II raty w wysokości 25 proc, całej
należności za 1961 rok przypada w SIERPNIU.

Wpłata drugiej raty może być dokonana w miesiącach wcześniej­
szych lub łącznie z pierwszą ratą — w styczniu.

Składki za ubezpieczenie budynków I zwierząt nie związanych
z gospodarstwem rolnym na terenie miast i osiedli, płatne są
JEDNORAZOWO (cała należność za 1961 rok) w STYCZNIU.

Odszkodowania za straty losowe w obowiązkowo
ubezpieczonym mieniu Państwowy Zakład Ubezpieczeń
wypłaca z funduszów powstałych ze składek i dlatego
terminowe opłacanie składki jest obowiązkiem, którego
wykonanie zapewnia ubezpieczonym otrzymanie odszko­
dowania w wypadku szkody.

Klęska powodzi, która nawiedziła kraj w 1960 r., wyrządziła
poważne szkody, zniszczyła uprawy na wielu tysiącach hektarów
gruntów, zniosła lub uszkodziła wiele zabudowań mieszkalnych i
gospodarczych.

Wypłaty za powstałe szkody powodziowe wyniosły setki milio­
nów złotych, niezależnie od wypłaconych odszkodowań za wielkie
straty spowodowane na terenie całego kraju przez grad i huragan.

Dzięki temu, iż w pierwszych miesiącach 1960 r. wpływ składek
był znacznie lepszy — P. Z. U. mógł przyspieszyć wypłatę odszko­
dowań za szkody powodziowe o jeden miesiąc, a ponadto wypłacić
w terminie odszkodowania za budynki i mienie ruchome.

We własnym więc Interesie każdy właściciel ubezpieczonego
mienia powinien w STYCZNIU zapłacić składkę przynajmniej w

wysokości 75 proc, rocznej składki.

Przypomina się, że do składek nieuiszczonych w terminie
doliczane są dodatki za zwlokę, a w stosunku do osób za­
legających z zapłatą składki, będzie wdrożone postępo­
wanie egzekucyjne, co spowoduje także dodatkowe koszty.
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265 lat pracy
na scenie

ponad 1000 ról

postacie z „Romansu”, kreowane przez trzech jubila­
tów. Od lewej: Janina Zielińska (radczyni Kłaczkowa), Józef
Daniel (pan ze Skierniewic) i Maria Wnękówna (sąsiadka

Gzymsików).

Fertnerem
W czasie
pracy w

Zielińska
Antygoną,
w ogóle
wielkiego

: nich naj-
— Muzę

: Osterwą.

ct £> r lat pracy na scenie, po-
ćiOdnad 1000 ról, a ilość

przedstawień sięga cyfry a-

Stronomicznej. Tyle mówią
cyfry o dorobku sześciu jubi­
latów Starego Teatru im. Mo­
drzejewskiej w Krakowie.
Pięciu wśród nich gra w o-

becnej wersji „Romansu z wo­
dewilu”. I to jak gra! Janina
Zielińska w roli radczyni
Kłaczkowej śpiewa, tańczy,
szumi kolorowymi halkami,
wzbudzając żywiołowy za-

B .chwyt widzów. Ona jedyną
pośród całej obsady grała już
w tym przedstawieniu skrom­
ne 280 razy jeszcze w pierw­
szej inscenizacji z
w roli Gzymsika.
wieloletniej swej
„Reducie” Janina
grała Balladynę,

- Marię Stuart —

wszystkie role tzw.
repertuaru. Którą z

milej wspomina?
w „Wyzwoleniu” z

Święta? — W dzień przy-
parną mnie dobrzy ludzie,
a wieczorem gram. Nie mogę
pojechać do rodziny na żadne
święta, co zresztą trwa już
wiele lat. Dla nas aktorów
święta najczęściej oznaczają
ciężką codzienną pracę.

Pani Maria Wnękówna,
wodewilowa sąsiadka Gzym­
sików, zadebiutowała w 1919
r. na scenie operetki krakow­
skiej. Wtedy operetka -mie­
ściła się przy ul. Starowiślnej,
a opera przy ul. Rajskiej.
Tym dwu scenom Maria Wnę-
kówna była wierna długie la­
ta, tańczyła, śpiewała, układa­
ła balety. W Starym Teatrze
albo gra albo występuje w

roli mniej eksponowanej ale
kto wie, czy nie ważniejszej
— jako suflerka.

Prześmieszny wodewilowy
pań ze Skierniewic w fioleto­
wym meloniku wszechwład­
nie rządzi za kulisami. Inspi­
cjent p. Józef Daniel rozpo­
czął pracę w 1914 r. w war­
szawskim Teatrze Polskim
początkowo jako aktor, a po
paru latach stal się nieza­
stąpionym inspicjentem. Woj­
na, powstanie i... osiadł w

Krakowie — gdzie znów dy­
ryguje całością przedstawień.
X trzeba wiedzieć, że inspi­
cjent to niezwykle poważna
funkcja. On pilnuje wejść
aktorów na scenę, rekwizy­
tów. kurtyny i tysiąca innych
rzeczy — z widowni niezau­
ważalnych ale tak potrzeb-

Dziś komunikacja tramwajowa
I autobusowa będzie w godzinach
wieczornych ograniczona. W nie­
dzielę ruch tramwajowy I auto­
busowy odbywać się będzie we­
dług rozkładów świątecznych, co

dotyczy również t poniedziałku.
Komunikacja nocna od M — 26

bm. beż zmian.

nych dla spektaklu jak woda
dla ryby.

Radczyni Kłaczkowa ma na

scenie dwóch zmieniających
się mężów. Rzecz prosta jest
to jeden i ten sam radca Kła­
czek, ale grają go na zmianę
Wojtek Ruszkowski i Roman
Wroński. Krakowska publi­
czność teatralna pamięta
Wrońskiego jako Stwosza ze

sztuki „W Stwoszowym do­
mu” granej- w Teatrze „Roz­
maitości” i jako Profesora
Poleżajewa w, „Niespokojnej
starości” Rachmanowa. Debiut
sceniczny Wrońskiego to lata
1915. Łódź. Potem Warszawa.
Role Konrada, Kordiana, Ma­
zepy — razem około 400 ról.
Na święta niestety zapowiada
się przykra rola chorego na

grypę.

Piątą jubilatką grającą w

„Romansie” jest p. Jadwiga
Żmijewska. Szóstą — nie
występującą w tym spektaklu
— p. Halina Gallowa, aktor­
ka, reżyser, profesor Wyższej
Szkoły Teatralnej w Krako­
wie, wdowa po znakomitym
scenografie i reżyserze Iwo
Gallu. Pani Halina rozpoczę­
ła pracę teatralną na deskach

sceny im. Słowackiego, póź­
niej pracowała w „Reducie”.
Najwięcej ról przypadło jej
z zakresu romantycznego re­
pertuaru. Chwilowo nie wy­
stępuje, za to reżyseruje aż
dwie sztuki: „Burmistrza ze

Stylmontu" — Maeterlincka
dla Teatru Rozmaitości i
„Wieczór trzech króli” — dy­
plomowe przedstawienie ab­
solwentów szkoły teatralnej.
Święta? Sama w domu z

książkami, (bz)
—g----- ----

otwarcia

placówek handlowych
Dziś tj. 24 bm. wszystkie krakow­

skie sklepy będą otwarte o godzinę
wcześniej, a zamknięcie ich na­
stąpi o gcdz. 16, z wyjątkiem dy­
żurnych sklepów spożywczych,
piekarniczych, nabiałowych i mię­
snych, które czynne będą do

godz. 18.

Zakłady gastronomiczne w tym
dniu (z wyjątkiem dyżurnych) o-

tWai te tiądą do godz. 17 . W dniu 25,
grudnia wszystkie sklepy i gastro­
nomy . będą nieczynne z wyjąt­
kiem dyżurnych zakładów żywie­
nia zbiorowego. 26 grudnia:
wszystkie dyżurne sklepy oraz

zakłady gastronomiczne będą
czynne jak w każdą niedzielę, z

wyjątkiem PDT i Delikatesów.

A oto dyżury krakowskich ka­
wiarni: 24. XII. do godziny 20

czynne będą: kawiarnia ..Śnież­
ka”, i kawiarnia w Sukiennicach,
25. XII.: „Florianka”, „antycz­
na”. i „Europejska” (od 10—20);
26. XII.: wszystkie kawiarnie pro­
wadzą normalna działalność han­
dlową.

Biblioteka Jagiellońska

~7 biory Biblioteki Jagielloń-
skiej przekroczyły już mi­

lion pozycji. Dokładnie jest
ich 1300 tysięcy. Obejmują
one poza ogromnym zbiorem
ksiąg i czasopism — ponad 90
tys. cennych starodruków, 10
tys. rękopisów, 9 tys. zbio­
rów kartograficznych, 27 tys.
zbiorów graficznych i 19 tys.
muzycznych, 53 tys. najprze­
różniejszych dokumentów do­
tyczących życia społecznego
(jak broszury, afisze itp.),
2.500 mikrofilmów i wreszcie
3.248 incunabułów czyli dru­
ków wydanych do 1500 roku.
Jest to największy tego typu
zbiór w Polsce, stanowi też
on dziesiątą część wszystkich
zbiorów europejskich.

Rokrocznie „Jagiellonka”
powiększa swoje zbiory o ok.
50 tys. woluminów, które zo-

stają -— po ich opracowaniu
— udostępnione przede wszy­
stkim uczącej się młodzieży,
naukowcom, władzom, urzę­
dom, instytucjom — korzysta­
jącym czy to z wypożyczalni
Biblioteki czy też . z czytelni.
Dla zobrazowania ogromu jej
usług warto przytoczyć tu

choćby jedną tylko cyfrę.
Przeciętnie ok. 300 tys. tomów
udostępnianych jest w ciągu
roku...

Biblioteka prowadzi wypo­
życzalnię międzybiblioteczną,
informację bibliograficzną,
organizuje wystawy naukowe
i okolicznościowe.

Powracając do sprawy Usług
czytelniczych, już w latach
1952—53 Biblioteka zaczęła
odczuwać poważny brak do­
statecznej ilości miejsc w czy­
telniach, jak również wynika-

Przed sklepem „Orchidea”
przy ul. Szewskiej od rana do
wieczora gromadzą się tłumy.
Na wystawie kwieciarni mi­
sternie wykonane akcesoria
świąteczne: doniczkowe choin­
ki ze Srebrne'ffó' świerka, wia­
nuszki ze świeczkami itp,'itp.
Wielu z przystających przed
wystawą nie może oprzeć się
pokusie i wchodzi dó sklepu

by zakupić symbol świąt.

Barszcz z uszkami
D orz^tjfci w mieszkaniach,

wędrówki po sklepach,
wybór choinki, pieczenie cia­
sta... wszystkie te czynności
mamy za sobą. Za kilka go­
dzin rozbłysną w mieszka­
niach choinkowe światła, na

stolach pojawi się ■— jako
pierwsze danie — barszcz z

uszkami. Skąd pewność, że
właśnie barszcz? Powiedzieli
nam o tym... ale, zacznijmy
od początku.

Przed kilku dniami prze­
prowadziliśmy błyskawiczną
ankietę. Posługując się książ­
ką telefoniczną wybraliśmy
z niej, ha chybił trafił kilka­
dziesiąt nazwisk krakowskich
abonentów i każdemu z nich
postawiliśmy kilka identycz­
nych pytań, związanych że

jące stąd trudności z opra­
cowywaniem napływających
zbiorów. To właśnie skłoniło
dyrekcję do wysłania pierw­
szego memoriału na ręce rek­
tora Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w sprawie rozbudowy
Biblioteki. 16 maja 1955 roku
wysiane zostało specjalne pi­
smo do Ministerstwa Szkol­
nictwa Wyższego, uzasadnia­
jące konieczność rozbudowy
wraz z dokładnym podaniem
jej podstawowych założeń.

W roku ubiegłym sprawa
została definitywnie omówio­
na, przeanalizowana i za­
twierdzona. Projekt wstępny i
techniczny opracował inż.

Kto najlepiej pracował ?

Zaopatrzenia i
i Spółdzielczości

W konkursie
60 komisji mło-

a tym samym

Zarząd Okręgowy Zw. Zaw.
Prac. Spółdzielczych w Kra­
kowie dokonał podsumowania
konkursu na najlepiej pracu­
jącą komisję młodzieżową w

pionach PSS „Społem”, Spół­
dzielczości
Zbytu CRS
Ogrodniczej,
brało udział
dzieżowych.

I miejsce,
miano najlepszego organiza­
tora pracy młodzieżowej w

poszczególnych spółdzielniach
wymienionych pionów, uzy­
skała komisja PSS w Chrza­
nowie, II miejsce — PSS w

Krakowie, III miejsce —

PZGS w Limanowej. Wyróż­
niono też inne komisje mło­
dzieżowe.

Kto żyw kupuje choinkę.
Wybiera, przebiera, targu­
je... Dobrą inicjatywę wy­
kazał w tym roku Powia­
towy Zarząd Kółek Rolni­
czych w Suchej, dostarcza­
jąc Krakowowi transport
ładnych choinek „robio­
nych” z prawdziwych ga-
łążek;" MOżńa'*je nabyć na

Placu Szczepańskim, na

Nowym Kleparzu i przy
Rondzie. Są także w Nowej
Hucie,

świętami. Odpowiedzi, które
otrzymaliśmy, pozwoliły nam

wysnuć następujące uogólnie­
nia.

kręgu,
krakowskich
będą rączej
wystawnych

Większość mieszkańców na­
szego grodu spędza tegoroczne
święta w Krakowie i to w

wąskim rodzinnym
W większości
domów święta
skromne, bez
przyjęć, zakrapianych duży­
mi ilościami alkoholu. Wpły­
nęły na to dwa czynniki: nie­
chęć do wyrzucania pienię­
dzy (lepiej wydać je na coś
pożyteczniejszego) i pragnie­
nie zasłużonego dwudniowego
odpoczynku. Jak już wspo­
mnieliśmy, za kilka godzin na

świątecznych stołach pojawi
się czerwony barszcz z uszka­

arch. Jerzy Wierzbicki z Mia-
stoprojektu Specjalistycznego
w Warszawie. Pierwszy etap
rozbudowy przewiduje dobu­
dowę gmachu o kubaturze 11
tys. m sześć. Przeznaczony on

będzie przede wszystkim na

czytelnie (uzyska się ok. 200
nowych miejsc), poza tym na

magazyny i pracownie. Roz­
poczęcie robót nastąpi w mar­
cu 1961 r.

Do drugiego etapu budowy
przystąpi się w 1975 r. i bę­
dzie to już znacznie poważ­
niejsza inwestycja o kubatu­
rze ok. 60 tys. m sześć.

(D. Paw.)

Zarząd Okręgowy Zw. Zaw.
Prac. Spółdzielczych podsu­
mował również wyniki pracy
rad zakładowych w zakresie
podnoszenia kwalifikacji o-

gólnych pracowników spół­
dzielni. Do najlepiej pracują­
cych należą rady zakładowe
przy PZGS w Nowym Sączu,
GSwSkaleiWZGSwKra­
kowie. (m)

Na Krzemionkach
...w okolicy budynku AGH

zasadzono ponad 13 tys. drze­
wek i cały ten duży teren o-

grodzono. Jest to pierwszy
etap porządkowania ! zago­
spodarowania Krzemionek. (1)

Do wyboru do koloru
Kto nie

cyzji, kt-o

jeszcze nie wie, jak spędzić
tęczny czas i Sylwestra —

proponujemy trzy ciekawe

rywki:
Pierwsza: W drugim dniu

powraca ńa scenę operową w Te­
atrze im. J . Słowackiego opera
Moniuszki „Straszny dwór”.
Wznowienia tej najpopularniejszej

podjął ostatecznej de-

się waha, kto zupełnie
świą-
temu

roz-

świąt

mi. Na pewno barszcz i na

pewno z uszkami. Wszyscy,
z którymi rozmawialiśmy,
stwierdzili, że nie wyobraża­
ją sobie Wigilii bez tego tra­
dycyjnego dania; wszyscy o-

powiedzieli się również za

karpiem, zdania były jednak
podzielone co do postaci, pod
którą on „wystąpi”. Wymie­
niono: karpia smażonego, kar­
pia w szarym sosie i po ży­
dowsku w galarecie. Niektóre
panie domu, oprócz ryby,
przygotowują również na wi­
gilijną kolację łazanki z ma­
kiem względnie pierogi z ka­
pustą a nawet kutię.

A teraz podarki Po prze­
prowadzeniu telefonicznych
rozmów doszliśmy do wnio­
sku, że najpopuląrnięjszym te­
gorocznym prezentem gwiazd­
kowym dla dzieci będzie
książka, co nie wyklucza ta­
kich podarunków jak konie

w czasie świąt będziemy dy­
sponowali większą ilością cza­
su. Wolne chwile można wy­
korzystać na zastanowienie
się nad toaletą sylwestrową.
Najnowsze balowe kreacje
będą mniej więcej w tym ty­
pie jak widoczna na zdjęciu,

nazwana „orchideą”.
Fot. Lewicki

opery dokonali: Roman Mackie­
wicz od strony muzycznej, Je­
rzy Ronard-Bujański od strony
reżyserskiej, Mikołaj Kopiński od

strony choreograficznej.

Druga: W noc Sylwestrową sce­
na 1 'widownia' Teatru im. Sło­
wackiego wspólnie pożegnają sta­
ry rok na przedstawieniu „Łow-
cy głów” M. Regniera, w adap­
tacji „przekrojowych” Braci Ro­
jek. Zakulisowe plotki donoszą i
że do tej sylwestrowej „awantu­
ry
** wmieszają się widzowie.

Trzecia: Bal Sylwestrowy „Pod
Baranami”, w którym może wziąć
udział pół tysiąca osób. Świetna
orkiestra, estetycznie urządzone
wnętrze, wiele ciekawych niespo.
dziar

Wasale zaiszcz^i

najpiękniejszy

srebrny świerk
w Ogrodzie Botanicznym
\Kt nocy z 22 na 23 grudnia
*’ do Ogrodu Botanicznego
wdarło się czterech kilkuna­
stoletnich wandali, którzy o-

brzuciwszy kamieniami dozor-
>'ców ułamali wierzchołek naj­
piękniejszego srebrnego świer­
ka. Za swoim łupem zdołali u-

ciec przez płot. Sprawę prze­
kazano Milicji Obywatelskiej.

Krakowska Drukarnia Prasowa

E—23

na biegunach, lalki, łyżwy,
zabawki gumowe i zmotory­
zowane, czy wreszcie garde­
roba.

Ale, dość już teoretyzowa­
nia. Barszcz wigilijny stygnie,
wszystkim Czytelnikom ży­
czymy więc smacznego, a

szczególnie .tym, z którymi
mieliśmy przyjemność prze­
prowadzić telefoniczne roz­
mowy. Należą do nich m. in.:
Barbara Firla (studentka),
Czesiaw Frysztak (kierownik
robót), Kazimiera Nowakow­
ska (pani domu), Alina Staro-
wiejska (lekarz - dentysta),
Zbigniew Szczygieł (mierni­
czy), Wojciech Swiatak (kie­
rownik szkoły), Juliusz
Treutler (inżyńier-elektryk),
Józefa Ulatowśka (pani do­
mu), Hanna Witowska (pani
domu), Zofia Żółnierkiewicz
(krawcowa). (lov)
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Rewanżowe spotkanie
w lekkiej atletyce
OSA-Peiska

Jak podaje francuskie pismo
sportowe „L*Equipe ”, amerykań­
skie władze sportowe ustaliły
kalendarz przyszłorocznych mię­
dzynarodowych spotkań lekkoatle­
tycznych reprezentacji USA. Jak
z niego wynika, rewanżowy mecz

USA — Polska odbędzie się w

końcu czerwca przys łego roku
w Stanach Zjednoczonych. Pro­
ponuje się, aby miejscem tego po­
jedynku było Chicago. Ostatecz-

‘

na decyzja w tej sprawie zależy
jednak od tamtejszych whadz

miejskich. Już dziś można prze­
widzieć, że amerykańscy lekko­
atleci wystąpią przeciw Polsce w

dobrej formie, gdyż tydzień wcze­
śniej będą startować w mistrzo­
stwach Stanów Zjednoczonych,
które odbędą się w dniach 23—24
czerwca w Nowym Jorku.

Poza tym w drugiej połowie
lipca 1961 roku lekkoatletyczna
reprezentacja USA przyjeżdża
do Europy na trzy oficjalne me­
cze z reprezentacjami ZSRR, NRF
i Wielkiej Brytanii. Wykorzystu­
jąc pobyt na „starym kontynen­
cie”, Amerykanie chcieliby rów­
nież wystąpić
Być mt?że, że

nasze władze
meczu USA —

Zjednoczonych
przyszłym roku drugie spotkanie
tych drużyn w Polsce. (ks)

w naszym kraju,
(o ile zgodzą się
sportowe), obok
Polska w Stanach

odbędzie się w

Ze wspomnień Stanisława Marusarza
B

Postać Stanisława Marusarza znana jest ogółowi
sportowców a szczególnie miłośnikom „białego
szaleństwa". Nasz najsławniejszy narciarz w swej
bogatej karierze zawodniczej szczycił się nie lada
osięgnięciami .W ciągu 30 lat startów zdobył 31

Jugosławii,
większość

konkurencji
przypadło mu

tytułów mistrzowskich m. in. Polski,
Czechosłowacji i Niemiec. Oczywiście
z nich wywalczył w swe| koronnej
w skokach. Niemniej kilka z nich |
w udziale za biegi długodystansowe oraz za kon­
kurencje alpejskie. Ukoronowaniem jego świetnej
kariery sportowej jest zdobycie wicemistrzostwa
świata w skokach otwartych w roku 1938 w Fińskiej
miejscowości Lahti.

Podczas okupacji hitlerowskiej Stanisław Ma­
rusarz działał w ruchu oporu, kilkakrotnie prze­
kraczał granicę, był więziony i prześladowany.
Większość jego przeżyć jest powszechnie znana.

Dziś, w okresie świat odkryjemy jednak przed
Czytelnikami nigdzie nie publikowang jego .przy­
godę — ucieczkę z posterunku granicznego w Ta­
trach. Było to przed 21 laty...

drugi dzień Swigl
r ozpocznle sie ciekawy

Puchar Davica“

Aastraha-Włochy
| Zwycięstwo Włoch nad teni-
| siatami Stanów Zjednoczonych |j

& 18-krotnymi zdobywcami
charu Davisa*» było wielkim

wydarzeniem w świecie spor­
towym* Toteż nic dziwnego,
że najbliższy występ repre­
zentantów Włoch — Pietran-

geliego i Siroli w finałowym
meczu z Australią wzbudza

| zrozumiałe zainteresowanie!
|, wśród zwolenników białego1!
I sportu.

Nicola Pietrangeli ma 27 lat
i od 10 lat należy do najlep­
szych zawodników w swym
kraju. Jednak szczyt formy

Naszym Czytelnikom,
działaczom sportowym,
trenerom i zawodnikom

WESOŁYCH ŚWIĄT
Żf/czy

Dział Sportowy
.Echa Krakowa

■
— Więc nie muszę chyba niczego dodawać. Dla­

czego mnie pan o to pyta?
— Bo fakt, że to pana właśnie na godzinę przed

naszym odlotem wypuszczono z więzienia, oraz

fakt, że rodzina zakupiła dla pana bilet do Anglii,
nie tłumaczą jeszcze wszystkiego...

Joe urwał, bo pociemniało nagle. Spojrzał
w okno. Samolot wszedł w chmury i rwał teraz
końcami skrzydeł ich strzępy, kołysząc się nieco
bardziej, niż poprzednio. Grant także wyglądał
przez okno. W szyby kabiny bluznął deszcz. Nagły
blask rozjaśnił wnętrze i znowu zrobiło się ciemno,
jeszcze bardziej nawet niż poprzednio. Rząd ża­
rówek zapalił się.

— Burza... •— powiedział kapitan statku
wietrznego. — Jeżeli będzie bardzo kołysało, .,

dziemy musieli przerwać przesłuchanie i pasaże­
rowie usiądą, zapiąwszy pasy. Muszę pana opuścić
na pewien czas, przynajmniej do chwili, dopóki
się to nie uspokoi.

Znowu błysnęło i samolot zakołysał się tak
gwałtownie, że jedna z kobiet krzyknęła. Joe stał,
trzymając dłońmi za poręcze dwu sąsiadujących
foteli i patrzył na ciemne, kotłujące się fale mgły,
które przelatywały za oknami samolotu. Wszyscy
umilkli. Nagle zauważył, że profesor pochyla się
ku niemu, nie wypuszczając z ręki swego nesesera.

— Wspaniały teatr! — zawołał, przekrzykując
łoskot wichru i grzmot silników, który wiatr zda­
wał się teraz wpychać do kabiny pomimo izolacji
zabezpieczającej ją od dźwięków z zewnątrz. —

Któżby to wymyślił? Zwłoki przykryte przeście­
radłem i pioruny bijące naokoło garstki pasaże­
rów, pomiędzy którymi ukrywa się morderca! Zdu­
miewające, prawda?

Joe skinął głową i wpił mocniej palce w poręcze
foteli, bo podmuch wichury rzucił nagle samolo­
tem w bok, jak gdyby nie był on wielotonową, za-

MOS sron

po—
bę-

'

uzyskał w roku bieżącym,
zdobywając tytuł międzyna­
rodowego mistrza Belgii, NRF
i Francji. W Wimbledonie
zwyciężył McKaya i dopiero
w półfinale przegrał z Lave-
rem. Jest bardzo wrażliwym
zawodnikiem. Po przegranym
spotkaniu z McKayem płakał
ze smutku, a po zwycięstwie
nad 20-letnim Buchholzem łzy
radości cisnęły się do jego
oczu.

Jego partner Orlamo Sirola
ma również 27 lat i posiada
1,97 m wzrostu. W meczu z

USA nawet największych fa­
chowców zadziwił świetną
formą.

Australijczycy przygotowu­
ją się do tego spotkania bar­
dzo starannie. Barw ich dru­
żyny bronić zapewne będą:
27-letni Neale Fraser (mimo,
że ostatnio odniósł kontuzję)
oraz 22-letni Rod Laver (oby­
dwaj są tzw. mańkutami). Po­
nadto w drużynie australij­
skiej wystąpi 24-lebni Roy
Emerson, uchodzący za bar­
dzo szybkiego tenisistę.

Mecz Włochów z Austra­
lią odbędzie się w dniach 26
do 28 grudnia br. Wszystkie
miejsca na stadion w Gings-
park (Perth) zostały już da­
wno wyprzedane. Tak więc
naocznymi świadkami tego
arcyciekawego pojedynku bę­
dzie 16.500 widzów. (as,

ES

JOE ALEX

pamięci starałem się przy­
pomnieć. skąd znam tę wykrzy­
wioną drwinami gębę. T3k! Już
wk-m. Z tym człowiekiem zet-

nąłem się kie-dyś na zawodach w

Tatrzańskiej. Łomnicy. Teraz wi­
docznie zdradził swój kraj i

miejsce sportowego stroju
dział znienawidzony przez
tów słowackich mundur
towski.

Nie czekając na moją
wiedź podniósł słuchawkę i kazał

się połączyć z gestapo w Presso­
wie. Po chwili wyprężony przed
telefonem jak struna meldował:

— Złapaliśmy polskiego bandytę,
•rozpoznałem w nim Marusarza, te­
go ich sławnego sportowca. Cze­
kam na dalsze rozkazy.

Dalszej rozmowy nie słyszałem;
gdyż komendant polecił podwład­
nym przeprowadzić mnie do innej
izby. Posterunek nie miał spec­
jalnego aresztu, wprowadzono
mnie więc do pomieszczenia słu­
żącego za tzw. sypialnie. Niewiel­
ka izba posiadała trzy prycze, sza­
fę, stół i umywalkę. Na podłodze
miedzy piecem a jedną z prycz
położono jakieś stare, podarte ma­
terace. A więc jak na zaistniałą
sytuację noc zapowiadała się nie­
mal komfortowo. Bą, zdjęto mi
nawet kajdanki, które jeden z dy­
żurujących żołnierzy położył przed
sobą na stole obok pistoletu.

Nie próbuj uciekać, bo może się
to źle skończyć — wyjaśnił wska­
zując na przygotowany i odbez­
pieczony pistolet.

Kiedy na dwóch zajętych Pra­
czach rozległo się urywjSe
chrapanie, zacząłem obmyślać
plan ewentualnej ucieczki. Drzwi
nie były zamknięte, ale za nimi

ziało

strony
draba, jak i
domem. Zresztą zanim zdążyłbym
wybiec na korytarz, cała placów­
ka zostałaby zaalarmowana.
Szansa ucieczki znikoma...

Może przez okno? — myśląłem
coraz intensywniej. To było
wprawdzie poprzedzielane rama­
mi, ale mimo wszystko chybabym
się w największym kwadracie ta­
kiej ramy zmieścił.

Pilnujący mnie żołnierz nie za­
mierzał spać. Spod przymknię­
tych powiek uważnie go obserwo­
wałem i tak mijały długie minu­
ty, Koło trzeciej nastąpił? znik­
ną warty, pilnujący mnie obudził

kolegę i zajął jego miejsce na

pryczy. W międzyczasie inny zbir
wsadził gębę, zaglądnął do izby i

poinformował ich, że o siódmej
przyjedzie po mnie gestapo.

Postanowiłem szybko dzia­
łać, gdyż z rąk gestapo wy­
śliznąć się byłoby chyba jesz­
cze trudniej. Teraz pilnujący
mnie żołnierz był na szczęście
rozespany i co chwila głowa
opadała mu na blat stołu, o

który był wsparty. Jeszcze
dłużące się minuty wyczeki­
wania i zacząłem się podnosić.
Żmudna to była czynność,
gdyż przy każdym nieostroż­
nym ruchu skrzypiała podło­
ga.. Jednocześnie z wielkim
naprężeniem obserwowałem
rękę śpiącego, która spoczy­
wała w najbliższym sąsiedz­
twie rękojeści pistoletu. Ob­
myślałem wszystkie szczegóły
dobrnięcia do okna.

- x„aIuSarz, nieco p»n • ,NaSle Wartownik podniósł

siada! Co pana skłoniło do zawi- głowę. Cały misternie obmy-
tania w nasze gościnne progi? I ślony plan runął, N-a wycofa-

Po spełnieniu misji, krótkim ]na most rozejrzałem się w ko-
odpoczynku i ustaleniu tra-1 ło, nadsłuchując przez mo-,

ment. Ale poza wyciem wia­
tru nie dotarł do mnie naj­
mniejszy odgłos. |

Jeszcze chwila koncentracji
i wjechałem na mostek. Rap­
tem zostałem oślepiony sno­
pem ostrego światła a z oby­
dwu stron padła komenda:

Hande hoch”.

sy, zarzuciłem
ciężki tornister
ny żywnością i drobiazga­
mi mogącymi przydać się w

drodze powrotnej — wspomi­
na Marusarz. — Krótkie po­
żegnanie i energicznie odbija­
jąc się kijami oddalałem się
długimi ślizgami od słowac­
kiego osiedla. Za chwilę wje­
chałem w las. Tu po znanych
mi ścieżkach rozwinąłem
szybkość jak na trasie „osiem­
nastki”. Miałem wprawdzie
przed sobą długą, bo ponad
50 kilometrową podróż, ale
chciałem jak najszybciej mi­
nąć granicę, aby przed świtem
znaleźć się w rodzinnych pie­
leszach. Zresztą wiedziałem,
że najlepszą porą na swobod­
ne ominięcie posterunków gra­
nicznych był okres między go­
dziną 22, a północą. Wówczas
niemiecka służba graniczna
po suto zakrapianych kola­
cjach śpi, a wartownicy nie
są skłonni zbyt daleko odda­
lać się od strażnicy.

Wyjeżdżając z lasu czułem
silne podmuchy wiatru. Na
niebie kłębiły się zwały cięż­
kich chmur.

Świetnie! — pomyślałem.
Nadchodzi burza, a w taką

pogodę nie widać człowieka
na odległość wyciągniętej rę­
ki. O siebie się nie bałem,
znałem doskonale drogę.

Jeszcze kilka podbiegów,
zjazdów i znalazłem się na

skraju lasu. Dochodziła godzi­
na jedenasta. Czekał mnie
ostatni szus, przejście drogi 1
mostku w najbliższym są­
siedztwie posterunku granicz­
nego a dalej... ojczysta ziemia.
Nie było się. co zastanawiać.
Poprawiłem pasy tornistra i
dalej w dół. Przed wjazdem

na plecy
wypełnio-

W tych warunikach ucieczka by­
łaby szaleństwem. Nie miałem

wyjścia i z wolna podniosłem do

góry ręce. Podbiegło do mnie kil­
ku żołnierzy, nie przestając ośle­
piać światłami latarek. Obszukano
ml kieszenie, zdjęto narty i za­
brano kijki. Jeden z nich wyzy­
wając mnie od bandytów nałożył
mi na przeguby rąk kajdanki.
Następnie zaprowadzono mnie do

ciepłej izby posterunku granicz­
nego. Stanąłem przed obliczem ko­
mendanta, który w pośpiechu
przypinał pas i obrzuciwszy mnie

świdrującym spojrzeniem powie- i
dział:

— Panie Marusarz, niech pan
'

24)

„Hiechai witwldą
MDćicfi wwąwii'

opatrzoną w gigantyczne silniki, konstrukcją sta­
lową, ale wyschniętym liściem, zabłąkanym w wy­
sokie rejony nieba.

— Ma pan słuszność... to teatr... — uśmiechnął
się i głosem przerywanym koniecznością nieustan­
nego łapania równowagi, zaczął mówić:

— „Wielcy bogowie... którzy nad głowami.-
naszymi gromy tej burzy rozdarli,
Niechaj odnajdą teraz swoich wrogów.
Zadrżyj nędzniku, tający przed prawem
swe zbrodnie...”
— „Skryj się ręko krwią splamiona”! — dokoń­

czył antropolog i uniósł oczy ku niebu — Król
Lear, scena z trzeciego aktu! On naprawdę wszyst­
ko napisał, Shakespeare, nawet to, czego jeszcze
nie było. Ale czy odnajdą?

— Jeżeli tego nie zrobią, postaramy się to zro­
bić w ich imieniu...

Joe umilkł. Cytat kołatał mu się jeszcze przez
chwilę po głowie, ale potem ustąpił miejsca nie­
jasnemu uczuciu niepokoju. Niepokój ten tkwił
w nim już od kilkunastu minut i powstał na krótki
czas po odkryciu zbrodni. Bo Joe Alex w i e-

dział, że wczoraj dwukrotnie uderzyły go ja­
kieś fakty, jako fałszywe, niezgodne ze słowami
wypowiedzianymi przez ludzi. Wydawało mu się,
że słowa tp zostały może nawet wypowiedziane

w

przyw-
pstrio*

faszys-

odpo-

niebezpieczeństwo tak ze

siedzącego przy stole
wartownika przed

ślony plan runął. Na wycofa­
nie się nie było jednak cza­
su — musiałem działać. Je-

przez samego Knoxa. Ale w żaden sposób nie mógł dnym susem dopadłem stołu,
sobie przypomnieć, jakie to były fakty i jakie to z cał4 siłą popchnąłem blat
były słowa. | na faszystę i składając ręce

Samolot wpadł teraz w tak nieprzenikniony
mrok, że trudno było uwierzyć w dzień, rozciąga­
jący się już przecież naokół. Deszcz siekł ostro
i wicher ■kołysał maszyną, która uporczywie parła
do przodu. Alex wiedział, źe samolotowi nie za­
graża żadne niebezpieczeństwo. Pomimo pozorów,
burza tych rozmiarów i o tej sile wiatru nie była
groźna dla „Superconstellation”.

I nagle, o mało nie puścił poręczy foteli, żeby
klasnąć w ręce! Wiedział już. Przypomniał
sobie wszystko.

Zmarszczył brwi i nie zwracając najmniejszej
uwagi na żywioły szalejące za oknami i taniec
podłogi samolotu, zaczął się zastanawiać. Tak, to
musiało mieć znaczenie. Alę jakie? Odpowiedź była
jasna: jeżeli miało znaczenie, to mogło ono być
tylko jedno. Tylko jedno.

— Ale to nie są żadne dowody... — szepnął do
siebie.

Stewardessa wstała i czepiając się foteli podeszła
do panny Linton, która zaczęła zdradzać gwałtow­
ne objawy choroby morskiej. Usiadła obok niej
i obie zniknęły z pola widzenia Alexa.

Nagle mrok za oknami zaczął się przecierać.
Zrobiło się widno, potem jeszcze widniej, i w pew­
nej chwili samolot wynurzył się z mroku. Płynęli
teraz pomiędzy białymi, postrzępionymi obłoczka­
mi. Jeszcze chwila i zabłysło słońce, jak gdyby sa­
molot wynurzył się z tunelu. Kołysanie ustało pra­
wie. Tylko jeszcze, od czasu do czasu, jakiś po­
dmuch pochylał maszynę w lewo albo w prawo,
ale z wolna wszystko się uspokoiło. Silniki znowu

ciągnęły równo i potężny ich głos znowu stał się
słyszalny.

jak do „strzałki” przy nauce

pływania, skoczyłem szczupa­
kiem w okno. Nie czułem bó­
lu przy zetknięciu się z szybą,
ale temu mojemu niecodzien­
nemu skokowi
piekielny huk.
nie lądowałem
wanym zeskoku
czas zawodów — lecz na ku­
pie przysypanych śniegiem
desek. Znalazłem się na czwo-

Natychmiast zerwa-

się na równe nogi i
ściany popędziłem w

drogi. Posypały się
lecz w ciemnościach
ich był równy zeru,

tylko szosa i pechowy

towarzyszył
Tym razem

na przygoto-
— jak pod-

(Ciąg dalszy nastąp^

rakach.
łem
wzdłuż
stronę
strzały,
skutek
Jeszcze
mostek.

Uciekałem ile sił w nogach.
Po przebiegnięciu mostku do­
padłem lasu. Wiatr tłumił
wszystkie, odgłosy. Po kilku-
r.astominutowym biegu, brnąc
w głębokim śniegu, przystaną­
łem aby odsapnąć. Pościg w

taką zawieruchę był bezskute­
czny. Wśród drzew i gęstwiny
poczułem się bezpieczny i po
forsownym marszu, nad ra­
nem byłem już w domu.

Opracował
J. Frcndofert


